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Dla braku miejsca nie zamieszczamy artykułu 
wstępnego.

KORESPONDEMCYE.
* Dyecezya Przemyślska.
Dzienniki polskie zapisują skrzętnie każde miej

sce, gdzie tylko odprawiło się nabożeństwo za Kazi
mierza Wielkiego. I słusznie przytaczają wszyst
kie te nabożeństwa jako dowód, że odkrycie zwłok 
jednego z największych królów naszych, p a tr i
archy prawodawstwa naszego, fortyfikatora Dolski 
i obrońcy ludu wiejskiego, poruszyło wszystek na
ród. Wzruszeni i rozrzewnieni do głębi serc na wi
dok korony i berła, których majestat i opieka od
jęte  nam zostały, pobiegliśmy do świątyń Pana Za
stępów, w którego wierze król nasz wielki zstąpił 
do grobu. Dla nas bowiem w podobnych zdarze
niach, cały naród obchodzących, nie ma innego miej
sca, czy do żałoby, czy do wesela. Kościoły były 
pierwszem miejscem, gdzie głoszono statut nasz, 
w kościołach ojcowie narodu czynili rady dla dobra 
wspólnej Matki Ojczyzny, w kościołach święcimy do
tąd pamiatki wielkich zwycięztw naszych pod Grun
waldem i Chocimem odniesionych. A "kiedy  ̂ imie 
Polski wyklęte zostało przez dyplomacyą, w kościele 
jednym brzmiał hymn: Gaudę Mater Polonia. Ale
jak  w owych czasach tak i obecnie nikt inhy nie ma 
prawa ani powołania, wzywać nas do świątyni na 
obchód takiej żałości albo wesela, nikt inny nie- 
inoże otwierać bram kościoła, krom tych, którzy 
z urzędu świętego są stróżami i ojcami w kościele 
Bożym. A zatem nie jest to rzeczą dziennikarzów. 
Co dla nas świętem, to u nich służy za narzę
dzie do pokazania, że kiedy chcą, poruszą naród do 
objawienia uczuć patryotycznych. My idziemy się 
modlić, a oni demonstrować. My się korzymy przed 
Barankiem Bożym, który zstępuje na ołtarze nasze, 
dziękując Mu "za to, że niedopuścił odebrać nam 
wiary świętej od przodków odziedziczonej, ^zatracić 
pamiątki minionej sławy naszej i mowy ,̂ w której 
chwalili Bogarodzicę zdobywcy Mo '
Wiednia, a oni z dumą spoglądają 
nia jako na dzieło swoje, i niepobożnem 
się urągają naszemu Zbawicielowi wi - . ■
których sprowadzają do świątyni. Otóż e < już, 
abyśmy jasno pojęli stanowisko nasze i riie< v.olili
dziennikarzom wyznaczać nabożeństw i burmistrzo
wać w kościele. Do czego wydanie kluczów świą

tyni w Polsce w latach niedawnych doprowadziło? 
Widzimy to z boleścią i krwawemi łzami opłakujemy. 
Zdaje mi zię, że z tego stanowiska wyszedł ks. Ar
cybiskup Gnieźnieński i Poznański zakazując w Po
znaniu odprawiać nabożeństwa za Kaźmierza W. 
Panowie władzcy dziennika bez oglądania się na 
władzę Biskupią zapowiedzieli nabożeństwa po koś
ciołach, a księża mieli ich słuchać? Co to za po
rządek? Zkąd tytuł do wydawania takich ogło
szeń? To poniewierka władzy, jedynej władzy, któ
ra brutalnej przemocy rozpościerającej się nad świa
tem, czoło stawić może i musi. Wyzszą jes t nad 
wszystkie parlamenty, sejmy i trony, swiętszą nad 
patryotyzm, poważniejszą nad opinię publiczną,^ nad 
tego bałwana, nieustannie lepionego przez dzienni
karzów, którzy jak  pogańscy wieszczkowie składane 
mu ofiary pożerają i niemi się tuczą. O czystości 
intencyi tych panów w żądaniu nabożeństwa świad
czą niegodne uczciwych ludzi pociski, któremi w 
Dzienniku Poznańskim, w Kraju i Narodowce, ude
rzyli na ks. Arcybiskupa. Kto ściga Biskupa z ta
ką pogardą i zaciekłością, a niema gniewu dla prze
śladowców piemonckich i dla sekciarzy włoskich, ni
szczących na wzór Moskwy wiarę katolicką, ten 
potrzebuje kościoła i nabożeństwa dla demonstracyi, 
dla swoich widoków i rachub doczesnych, temu wa
ra od kościoła, od domu Bożego. W Galicyi były 
nabożeństwa, ule jak np. w 1'rzemyslu na piosby ks. 
Biskupowi przez Radę migjską-^ przełożone. kecz 
i tu — jak  słyszałem — ąąsj.edli*;żydzi po ławkach, 
jak  gdyby na dowód, że dla, patryotycznych celów 
można w kałuży indyferenty^mu zatopić skarb wiary 
katolickiej. Sądzę, że dla>wyoJi/ celów wystarczy 
bratanie się panów przewódzców; .patryotyzmu z ży
dami w sejmie, w radach, w konsdtcyach,^ w zakłada
niu dzienników, ale rozciągać j e  do udziału w nabo
żeństwie, w najświętszych tajemnicach .wiary, to rzecz 
straszna wyzywająca gniew Boży. Tego gniewu nie 
powstrzyma opinia publiczna, ani sympatya Kuropy. 
A choć go razem z ł anem Bogiom z mysli,  ̂ z naukr 
i z prawodawstwa wymażecie, 011 istnieć nie prze
stanie, i wszędzie dosięgnie tych, którzy go znac
niechcą i bluźnią mu w pysznej zapamiętałości swo
jej. —

Bolesne to zjawisko, że duchowieństwo polskie 
tak miłujące kraj swój, niemoże wlać namaszcze
nia i siły uświęcającej w pragnienia i w usiło
wania narodu. Na zawadzie temu stoją ci, któ
rzy w nadprzyrodzoną potęgę wiary świętej nie
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wierzą, którzy zasadami i życiem odbiegli od niej, 
zaprzeli się Kościoła katolickiego. Panowie dzien
nikarze przywłaszczyli sobie berło patryotyzmu, od
trącają  ten wpływ duchowny i zbawczy i wraz z n a j
większymi Polski wrogami pracują nad zatamowa
niem tej siły, k tóra jedynie ożywia i podnosi na
rody. Ze skwapliwością, godną zaiste lepszej spra
wy, wyprzedzają częstokroć plugawe dziennikarstwo 
austryackie w poniewieraniu instytucja katolickich, 
w wyszydzaniu duchownej władzy, w rozszerzaniu 
bydlęcych zdań. Weźmy naprzykład sprawę karme
litanki Barbary Ubryk i zobaczmy ja k  się w niej 
dzienniki tutejsze popisały ? Bez wejrzenia w przy
czyny, dla których ta  nieszczęśliwa istota zamkniętą 
była, bez zapytania się o powody tego zamknięcia 
przełożonej klasztoru, bez przekonania się, ie  o cho
robie je j i zamknięciu wiedzą kompetentne władze 
zakonne i wiele osób prywatnych, uderzyli w trąbę 
na okrucieństwo, na tortury średniowieczne, podbu
rzyli motłoch do rozbojów, do napaści na osoby n a j
czcigodniejsze, podniecili do wybuchu pogańskiego 
dziennikarstwo niemieckie i moskiewskie przeciw in- 
stytucyi klasztorów, i oni, trybunowie wolności, wpro
wadzili policją do domów Bożych. Nie, nietylko 
głupota bez granic, ale nienawiść wszystkiego, co 
katolickie, popchnęła owych monopolistów patryo
tyzmu, że podali moskalom rękę w napadaniu klasz
torów' i w poddaniu ich pod dozór policyjny. K tó
ryż ksiądz, byle nie pyszałek goniący za popular
nością dziennikarską, da wiarę takim  ̂ patryotom ? 
Czy nie słuszna powątpiewać o uczciwości i stałości 
takich ludzi? Jeszcze się publicystyka polska nie 
schańbila dotąd tak  daleko ja k  w tym wypadku, 
a ci, którzy ją  w tym kierunku wspierają, nie ujdą 
ciężkiej odpowiedzialności przed Bogiem i Ojczyzną. 
Jeden Czas ja k  z początku rozsrożył się, tak  wnet 
wziął się do odwrotu. Nie robił wcale wycieczek na 
całą instytucyę jak  Narodówka, Kraj i Dziennik Poz
nański, k tóre się sadziły na koncepta tak  blalie i 
nierozumne, że człowiek mający jak ie  takie pojęcie 
o życiu zakonnem, i znający choćby trochę dzieje 
zakonów, wstydziłby się wystąpić z niemi. Ale kon- 
spiratorowie przeciw katolickiemu kościołowi czy we 
fraku czy w kontuszu, nie m ają wstydu w dobiera
niu środków, kiedy idzie o uwiedzenie drugich do 
wzgardy instytucyi jego. 1 tacy ludzie zzymają 
się na ks. Arcybiskupa za wzbronienie _ nabożeń
stwa! Nie, im niepotrzeba nabożeństwa i kościoła, 
tylko demonstracyi i lokalu dogodnego.

Rzecz pewna, że do rozbojów w Krakowie 
przyczynili się oprócz organizatorów patryotycznych 
do wyprowadzenia ludu na ulicę gotowych, moskiew
scy agenci, że ta  sama szajka wniosła adres w celu 
wydalenia Jezuitów i Karmclitek z Krakowa, a mos
kiewski szpieg doniósł do Neue freie Presse, be i 
wydalenia Felicyanek domaga się lud krakowski.

Kraj, jako natnralny opiekun tych organizato
rów, prowadzących motłoch do rozbojów nocnych, 
tłomaczący je  wielkiem oburzeniem, które ich pocziwe 
serce wzruszyło, dał swoje placet do zbierania pod
pisów. Narodówka zaś, która, gdy je j potrzeba, za
ręcza za wiarogodność urzędowych gazet włoskich,

wybiera z rozmaitych śmiecisk potworne historyjki 
o Jezuitach, i podaje je  bez zastrzeżenia. Są prze
cie ludzie, którzy znali O. Zycha Jezuitę i O. Moli- 
narego. Pierwszy wiekiem i pracami skołatany a 
dobrze znany księżom dyecezyi Przemyślskiej z cza
sów dawanych im ćwiczeń duchownych, umarł poboż
nie w Nowym Sączu, gdzie go Towarzystwo jako  za
służonego starca pielęgnowało. Drugi uczony lin
gwista z natężenia w badaniach naukowych wpadł 
w fixacyą, udawał się za Boga Ojca, i po całych no
cach kreślił rozmaitemi głoskami jakieś dzieło w ce
lu wynalezienia jednej mowy dla całego rodzaju 
ludzkiego. Kłamstwem jest, jakoby zmuszony był 
siedzieć w samotnej celi w kolegium w Starej Wsi, 
ale owszem nikomu nie pozwalał długo bawić u sie
bie, ani się chciał z celi wyprowadzić. Ks. Biskup 
Zacharyasiewicz z okazyi pobytu swego w Brzozowie 
odwiedzał go jak o  dawnego nauczyciela swego, i 
usłyszał od niego, że tu są drzwi do wyjścia. Ka
pitan moskiewski zabierający kolegium na szpital 
podczas kampanii W ęgierskiej, wszedł tak ie  do 
mieszkania ks. Molinarego, ale na słowo jego „precz, 
precz" poparte giestem, cofnął się i zostawił chore
go w posiadaniu celi jego. Ze ks.ks. Jezuici myślą 
o ochronieniu zasobów jak ie  mają, cóż w tern dziw
nego upatruje Narodówka, że to jako  curiosum z re 
formatorskiego piśmidła Morgenstern wyjmuje i ogła
sza? Czyż nie m ają żadnego prawa do zachowania 
swej własności? Czyż to niemoralny środek poro
zumieć się z drugiemi względem zabezpieczenia swe
go m ajątku? Nędzny apostota i wywłoka z Towa
rzystwa popisał baśnie, a Narodówka traktuje niemi, 
czytelników swoich, nietroszcząc się o to, że brnie w 
kłamstwach tak  jak  względem Barbary Ubryk zabrnęli 
Kraj i cały tłum Wiedeńskich dzienników. Opo
wiadają w Krakowie, że dwóch woźnych tajemnej 
organizacyi do wyprowadzenia ludu na ulicę, przy
szło z adresem przeciw Jezuitom i Karmelitankom 
do jednego jegomości prosząc go o podpisanie. 
Zapytani, co ten adres mieści w sobie, odpowiedzie
li, że domaga się od rady gminnej wydalenia Jezu
itów i Karmelitanek, bo oni są źródłem zepsucia i 
ogłupienia ludności. Na to odpowiedział im krótko: 
Zgadzam się z panami, że u znacznej części ludności 
tutejszój panuje ogłupienie i zepsucie, świadczą o 
tem wybuchy z ostatniego czasu. Ale właśnie wy
buchy te są dowodem niezbitym, iż ten rodzaj ogłu
pienia i zepsucia nie pochodzi od Karmelitek albo 
Jezuitów, bo najpierw  wybuchy te właśnie przeciw 
nim były skierowane, a powtóre, j a  niesłyszałem n i
gdy, aby Jezuici szerzyli między ludem naukę wy
bijania okien i wywalania bram klasztornych. Ze
gnam panów.

A Z dyecezyi Przemyślskiej.
W rzawa o Karmelitankę krakowską już się uci

szyła, ale wyjawiła myśli ze serc wielu, a poważny, 
z pobożności słynny, małym Rzymem nazwany gród 
nasz sromem okryła. Znaleziono u karmelitanek za
konnicę zamkniętą. Ale to zakonnica umysłową do
tknięta niemocą, targa jąca na sobie odzież, zakłó
cająca spokój klasztorny, niebezpieczna dla sióstr,
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od ducha sprosności opętana, niemogła zostawać na 
wolności: zaś mniemano że ustaw a zakonna niepo-
zwala przenieść jć j do d o m u  obłąkanych, a klasztor
ubogi nie ma z czego płacić za je j utrzymanie, a ro zaj 
jój obłąkania wymaga, aby w ukryciu była trzymana. 
Sądy orzekną, acz według zdania wielu,sądy w ej spra 
wie niekompletne. O podobnych wszelako drobnost
kach nikt nie myśli, a mniej jeszcze o tern jak  to 
niedawno, a może i teraz niektórych obłąkanych 
w zakładach publicznych częstowano. Motioch przez 
dzienniki podżegany, i zapewne mający 
przez liberalnego w rzeczach religijnych sąsiada 
opłacanych, rzuca się na klasztory, zniewa a i a e 
czy zakonników, niszczy ich własnosc. Omiń zas 
intelligentny podnosi głos oburzenia,_ znieważa m- 
stytucye kościelne i miota się na religią katolicką. 
Osobliwsza to logika na pociechę niemieckich libe
rałów, i katolicyzm, a z nim narodowość naszą wyp e- 
niającćj Moskwy, ale czy w niej szczypta rozumu 
niech sądzi kto chce. Największą w tern wmę pono
szą dzienniki nasze, na których o_ tym wypadku ar- 
tvkulv nazwa paszkwilu jeszcze niedostateczna VvO 
więcej, wychodzący w Krakowie dla ludu wiejskiego 
przeznaczony Włościanin już sprawę osądził, poucza 
albowiem lud, że biedna zakonnica skutkiem okru t 
nego obchodzenia się z nią zwaryowała, za co tizy  
zakonnice i jeden  ksiądz siedzą już w kryminale. 
Przytem oświeca ciemny lud, że Jezuici wiele z g 
zrobili i robią, a są ludźmi chytrymi i podstępnymi, 
a na to tylko udają zakonników, aby tern łatwiej 
rozsiewać złość i zawiść między ludźmi. la k a  
oświata ludu z czasem osobliwe wydać musi owoce, 
na które czekać nawet redaktorowi Włościanina nie 
radzę. Następnie niesposób uniewinnić Prezyden a 
miasta znanego z nieprzyjaznego dla katolicyzmu 
usposobienia, a na którego piersiach order papiezki 
prawdziwą ironią, on bowiem postawił wniosek o 
uradzenie środków zabiegających takim bezprawiom, 
czem nawiasowo mówiąc, dowiódł, ze można yc 
sławnym lekarzem i prezydentem, a o ustroju koś
cielnym żadnego nie mieć wyobrażenia. Wszystko 
to w szybszy wprawiło obrót maszynę naszego pan- 
germańsko-liberalnego m inisterstwa. Zaczem p. Ois- 
k ra uprzedzając sądy jasnowidzącym liberałom nie
potrzebne, nazwał zdarzenie, o którem  mowa zoro- 
dnią i w zapędzie sprawiedliwego uniesienia za
pytuje zastępcę namiestnika, czyby nie można K ar
melitanek klasztorowi odebrać 1800 zł. przez rząd 
wypłacanych, czem oczywiście zbrodniarki ukarze 
wygłodzeniem, odda więc za jednę wrszystkim, i po
ra tu je  finanse austryackie. Doskonałą p. j?:ir.ze 
odprawę dal zasłużony i uczony nasz poseł Zyblikie- 
wicz, z której dowiedzieliśmy się, że rząd Karmeli
tankom żadnej nie świadczy łaski, lecz przeciwnie 
zaliczając krakowskim instytucyom duchownym dro
bną należytości część, jeno dopełnia ścisłego obowią
zku swego, i nie ma żadnego zgoła prawa odbierać 
co nie jest jego, zatem że byłoby to prostą grabie
żą i większem od moskiewskiego pogwałceniem cu
dzej własności. Nieustraszony wszakże liberalizmu 
szermierz wnet pospieszył z rozporządzeniem regułą 
zakonną wywracającem, dostarczając tern nowego do-

wodu, dla nas już zbytniego, czego spodziewać się 
powinien wolny kościół we wolnem państwie austryac- 
kietn, po mieszczańskiem liberalnem ministerstwie i 
ogonie jego zowiącym się niemiecką większością par
lam entarną Przedlitawii. . ,

Naiszczególniej na calem zdarzeniu wyszedł ad
m inistrator dyecezyi krakowskiej, który dotąd przez 
dzienniki liberalne błotem obrzucony, a przez publi
kę szarpany, nagle ujrzał się zrehabilitowanym 
i sławionym z powodu, że ja k  donoszą też dzienniki 
nazwał zakonnice: szatanami, furyami uiegodnemi
zakonnej sukienki, niemniej, że ze skwapliwoscią ze
zwolił na przetrząsanie klasztoru,_ wywiezienie nie
szczęśliwej fanatyzmu ofiary, a uwięzienie zbrodma- 
rek  zakonnic. W ątpią azali również wdzięczną mu 
będzie Stolica Apostolska i azali go nie zapyta, czy 
nie był powinien wiedzieć, co się w klasztorze dzieje.

Tarnopol 13 sierpnia. . .
Dziś o godzinie 6 rano z wielkiem zdumieniem 

a nawet przerażeniem całego miasta, kilkunastu do- 
zórców z kryminału i żandarmów^ wszystkich uzbro
jonych, obstawiło wszystkie wejścia do konwiktu i 
furty do kolegium O. O. Jezuitów. Sędzia obwodo
wy Gr. wszedł do kolegium i oznajmił Ojcom, że ma 
rozkaz odbyć rewizyą. Jeden z Ojców spytał o po
wód, na to sędzia grzecznie objaśnił, że jakiś bez- 
imienny oskarżyciel doniósł do sądu, ze w domu 
Ojców znajduje się osoba nieprawnie uwięziona. 
„Dziwna rzecz, rzekł do sędziego zastępca rektoia, 
znajdującego się obecnie w Poznaniu, że sąd takim 
szczególnym doniesieniom, tak  łacno wierzy i zaraz 
do rewizyi przystępuje.“ — Rozpoczęto rewizyą
w obecności sześciu świadków sądowych, obywateli; 
zaglądano do każdego kątka, otwierano wszystkie 
drzwi. Od jednych drzwi klucz się był gdzieś za
podział, posłano po ślusarza, _ ale żaden ślusarz ka-
tolik przyjść niechciał i musiano sprowadzić ^yda* 
Poczas całej rewizyi wstępu do kolegium i wyjścia 
z kolegium wzbroniono. Trw ała rewizyą do godzi
ny 10. Ci panowie byli bardzo grzeczm i odcho
dząc powiedzieli, że podadzą do dzienników, iz nic 
nie znaleźli. Ale cóż powiedzieć o tej skwapliwosci 
władz sądowych do brania na uwagę najnierosąd- 
niejszych denuncyacyiY Widziałem jednego z Jj 
ców, który mi powiedział: „Mamy nadzieję, ze to
Pan Bóg na dobre obróci." / .

Pismo Morgenstern, organ Rongianow w V* ledniu, 
umieściło haniebne potwarze na Jezuitów pod tytu
łem: Galicyjscy Jezuici. Oskarża ich o więzienie
przez la t 30 Ojca Molinarego i o rożne matactwa. 
Niegodziwość tę  przetlomaczyła i wydrukowała Ga
zeta Narodowa lwowska. Haniebną rolę wzięła na 
siebie ta  gazeta.

* Z Warszawy dnia 14 sierpnia 1869. ,
Donosząc wam o wywiezieniu ks. biskupa Zmu- 

dzkiego, pomyliłem się, ale nie przez lekceważenie 
lub złą wolę w celu przedstawiania rządów białego 
cara w zbytnie korzystnem świetle. Bynajmniej. 
W ierni, co kochają P. Boga i wiarę sw ., widząc
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i tak  już nader szczupłą liczbę swych pasterzy, la
da szmerowi, lada pogłosce wierzą i takowe rozsze
rzają. Ludzie poważniejsi nie lada wieści dają wia
rę , a jednak nie mogą się uchronić od pomyłek. 
Wasz korespondent nie należy wcale do łatwowier
nych, lecz odległość miejsca nie zawsze pozwala na 
doskonale sprawdzenie zaszłego faktu. Chcąc po
dawać wszystkie pogłoski, obawy, jak ie  się zjawiają 
raz po raz na naszym horyzoncie, ja k  ptastwo prze
lotne, zmęczyłbym was nie pomału i nanudził. Nie 
chodzi nam zkądinąd o czernienie opiekuńczego rzą
du, bo w nie wyschłym, ale owszem co chwila zasi
lanym nowemi cierpieniami, strumieniu łez i krwi 
tyle przepływa bolesnych zdarzeń, które tylko sam 
Bóg widzi i słyszy, a które nie mając szerszego 
rozgłosu nigdy w Europie nie będą słyszane, że 
dość byłoby je  wszystkie notować i głosić, aby ła
skawi nasi opiekunowie pokazali się barbarzyńcami 
w najstraszniejszem  tego słowa znaczeniu. I  dzisiaj 
mam tyle różnych szczegółów do tej pogawędki pi
śmiennej , że część ich koniecznie zostanie pomi
nięta.

Gdyby kto sądził o naszych stosunkach wewnę
trznych na miarę innych krajów Europy, omyliłby 
się bardzo grubo. Tam po dniach smutnych wypa
dków, zamieszek mniej lub więcej gwałtownych, na
stępuje cisza, spokój, kiedy wszystkie pierwiastki 
poprzednich zajść układają się do pewnego ładu i 
porządku społecznego. A chociaż różne żywioły nie 
p rzestają  toczyć zaciętej walki, jednakże zwykle nie 
wychodzi ta  walka po za granice zakreślone prawem. 
U  nas dzieje się zupełnie inaczej. Rok 63 i 64 już 
dawno przeminęły; umysły nietylko się uspokoiły, 
ale powiedziałbym jakby z wycieńczenia pomdlały; 
rząd atoli usunąwszy niektóre formy dawnego rygo
ru wojskowego, nie przestaje w gruncie gnieść nas 
i tępić. Rodzaj ciążącego nad nami rządu w swoim 
sposobie traktowania warstw społecznych przedsta
wia się w całym znaczeniu rządem wschodnim, na 
modłę dawnych satrapów ; stan stosunków wewnę
trznych duchowieństwa z władzami rządowemi, je s t 
w ogóle ciągle bolesny, bo opierający się na samo
woli i od jć j chwilowych grymasów zawisły. Szczę
ście jeśli naczelnik powiatu należy do ludzi umiar - 
kowańszych. Wówczas egzekucya rozporządzeń, acz
kolwiek nieraz bardzo dokuczliwych, staje się zno
śną. Lecz biada, gdy ten pojmuje po wschodniemu 
swą władzę i stanowisko. Duchowieństwo naówczas 
gniecione bez przerwy, wydaje tylko żałosne jęki. 
Takimi właśnie są niemal wszyscy naczelnicy, prócz 
wyjątków bardzo nielicznych. P raw da, że wszelkie 
dokuczliwości osobiste są przykre, ale są one niczem 
w porównaniu z przykrościami, jakie dotykając wprost 
osoby księży, pośrednio są wymierzone przeciw lu
dowi i zasadom Kościoła. Naczelnicy np. powiatowi, 
pomimo zwolnienia ostrożności paszportowych dla 
wszystkich innych, księżom jedynie zabraniają wy
dalać się po za granice swej parafii bez paszportów. 
To jeszcze mało. K siądz, posiadający paszport do 
wyjazdu w rozmaite miejscowości za potrzebami, czy 
urzędowemi, czy gospodarczemi, czy wreszcie osobi- 
stemi, nie może jednak  udawać się na żaden odpust,

choćby do najbliższej sąsiedniej parafii. Na to bo
wiem "trzeba oddzielnego paszportu dla każdego z u- 
dających się kapłanów. Proboszcz kościoła, w któ
rym ma się odbyć odpust, musi zawiadomić naczel
nika powiatu i przedstawić mu listę kapłanów, m a
jących przybyć, k tórą naczelnik, podług swego wi
dzenia modyfikuje: jednych księży wykreśla, a naj
częściej wszystkich, a niekiedy zaledwie na miejsce 
wykreślouych wpisuje nazwisko szczególnie miłej na
czelnikowi osoby. K ilka tygodni tem u, do jednego 
z kościołów parafialnych na prow incyi, na dzień, 
w którym wielki bywa napływ ludu z odległych oko
lic, proboszcz zaradzając potrzebom duchownym wier
nych, zaprosił kilku sąsiednich kapłanów i zawczasu 
ich listę imienną zakomunikował naczelnikowi; ten 
łaskawie wymazawszy wszystkich z listy, w wigilią 
odpustu zawiadomił proboszcza, że nie wolno zgro
madzać się na odpusty. Domyślać się należy, że je  
uważał za zjazdy buntownicze; bo nawiasem mó
wiąc, wszystko staje się buntowniczem, co się na
czelnikowi nie podoba, wydaje się niepotrzebnem 
lub się nie mieści w ciasnej jego głowie. W skutek 
takiej odmowy proboszcz znalazł się oczywista wr nie
zmiernie kłopotliwem położeniu. Sam musiał się uwi
jać  i robić wszystko przy ogromnym natłoku. W yni
kły głośne i groźne narzekania ludu. Naczelnik zawda- 
wiadomiony raportem policyi o stanie umysłów, zrobił 
satysfakcyę, wyrzekł, iż się nie spodziewał takiego 
napływu ludu, a jednego tylko księdza, który bez 
jego wiedzy tam przybył, skazał na kontrybucyą.

Zdarzenie krakowskie w klasztorze K arm elita
nek odbiło się tutaj ogromnem wrażeniem. Ajenci 
bezbożnego stronnictwa, które z niczego zdołało zro
bić skandal, i którego postępowanie rzuca plamę na nie
szczęśliwy nasz naród, nietylko przez gazety galicyjskie 
i n a sz e , ' odznaczające się szczególnie naturą gęsią, 
ale nadto przez listy prywatne usiłowali roztrąbić 
ja k  najgłośniej ów fałszywy fakt i zaalarmować umy
sły. Łatwo wszystkiemu uwierzono. Liberały, k tó 
rych tu nie brak , krzyczeli, hałasowali, wiedząc do
skonale co robią i śmiejąc się z nierozważnych katolików, 
co się nie umieją poznać na tak widocznie farbowa
nych lisach. W rzało wszystko przeciw biednym K ar
melitankom. Oto, ja k  mało u nas wiary i pobożno
ści gruntownej, oświeconej, która nie dowierza łatwo 
oskarżeniom nieprzyjaciół, rzucanym na w iatr bez do
wodów. Jak  gdyby w powietrzu się rozlewał i ogar
niał wszystkich duch niewiary i obojętności, który 
daje bez namysłu posłuchanie wrogom Kościoła i re- 
ligii. Mosl ale wspólnie z niedowiarkami zacierają 
ręce , serdecznie się radując z takich wypadków. 
Mają pełne prawo utrzymywać, że do nich się zbli
żamy we wszystkim, skoro podzielamy ich nienawiść 
ku zakonom, tym źródłom życia religijnego.

Z Petersburga dochodzą nas same smutne wie
ści. Kolegium, ani prezydujący ks. biskup Staniew- 
ski, nie myślą się colać. Przenoszą łaski rządu, ru 
ble i ordery nad głos sumienia i nawoływania Ojca 
św. Koło Wielkanocy biskup Staniewski, pomimo 
że się znajduje w cenzurach, chciał święcić kilku 
dyakonów w Akademii duchownej na kapłanów. Bo
leść to już ostateczna, kiedy klerycy muszą swemu
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p asterzow i przypom inać jeg o  obowiązki. D yakoni 
odm ów ili p rzy jęc ia  święceń. R ek to r z Akademii, ks. 
S tacew icz oddany całkiem  rząd o w i, a będący duszą 
w szelkich czynności duchownych w P etersbu rgu , obu
rzy ł się niesłychanie na biednych alumnów za ich 
k ro k  sumienny. Mówił im, że się m ylą , że ich ktos 
wprow adził w błąd, bo on (rektor) m e w iedział i me 
wie o żadnych cenzurach. Tacy to ludzie przew o
dniczą młodym pokoleniom  kapłanów . Kłam stwo, 
podstęp  i deptanie praw  i pow agi Kościoła odzna
czają  zarówno kapłanów  polsk ich , przesiąkłych du
chem m oskiew skim , ja k  i sam ych urzędników  c a r
skich. Ks. Stacewicz ze swą spółką głosi się pa- 
try o tą  m oskiew skim ; odm awianie modlitwy za Ojca 
św. we mszy uw aża za m anitestacyę polityczną i su 
rowo zabran ia  je j swym alumnom. W ydał w języku  
rossy jsk im  katechizm , z k tó rego  uczą się dzieci k a 
to lickiej re lig ii po szkołach, zupełnie b łędny w wielu 
punktach dogm atycznych i jeszcze  z obłudą godną 
F ocyusza , przechw ala się głośno w obec kleryków , 
że jego katechizm  je s t  znany w Rzymie i przez O j
ca Św aprobow any. F o cy u sz , L u ter etc. m e inaczej 
się zachowywali w pierw szych chwilach swego wy
stąpienia. Z jego  insynuacja rząd  usuw a z akadem ii 
zdolniejszych, duchem katolickim  przejętych  p iofes- 
sorów. W zeszłym m iesiącu został wywieziony z P e
te rsb u rg a  w głąb R ossy i ks. W róblew ski, spowiednik 
i p ro fessor teologii m oralnej w Akademii. Mówią 
ta k ie  o wywiezieniu z P e te rsb u rg a  na w ygnanie ks. 
A ndrzejew skiego, asseso ra  kollegium  z dyecezyi A u
gustow skiej (dawniej mylnie wam doniosłem , że as- 
sesorem  augustow skim  był ks. Potocki), za to, że 
nie chciał b rać żadnego udziału w czyuinosciach ko l
legium . Był to jedyny  assesor z k ró lestw a znany 
z nauki i dobrego życia kapłańskiego. O innych me 
w arto  mówić. W spom nę tylko, ie  ks. Sobolewski, 
asseso r lubelski, zawieszony w swym obowiązku przez 
ks A dm inistra tora  Sosnow skiego pod zagrożeniem  
suspensy i exkomuniki, jednakże  me p rze s ta je  b rac  
udziału w czynnościach nieszczęsnego kollegium . Cóż 
sądzić o sum ieniu tak iego  kapłana i !

myśleć o zmianie na ja k iś  czas m iejsca poby tu , co 
mu też wszyscy doradzają. Praw dopodobnie wróci 
na  pow rót do G-alicyi. O jciec święty z w ielką se rd e 
cznością go p rz y ją ł, ubolew ał nad  nieszczęśliwym  lo 
sem P o lsk i, i wyraził nadzieję blizkiego końca tych 
cierpień. K ardynał A ntonelli w idział już  p a rę  razy  
samego gościa, i z w ielkiem  zajęciem  wypytywał go 
o w szystko. Ks. K ajsiew icz przybył przed dwoma 
dniami z Genzano, dla pow itania go i zaproszenia do 
siebie. Znużony i upadły na siłach P r a ła t , w yraźnie 
się orzeźwił i nabrał otuchy ujrzaw szy się w 1 olskiein 
gronie. W czoraj miał przybyć do G enzano, gdzie 
go kolegium  Polsk ie  z obiadem  czekało, lecz wezwa
ny przez K ard. A ntonellego musiał zaniechać te j w y
cieczki. Tegoż dnia miał Rzym opuścić; zapewne 
więc je s t  ju ż  w drodze z pow ro tem , w jesien i ma tu  
znowu wrócić. O jciec św ięty powiedział z w yiaznem  
zadowoleniem  do swych przybocznych.

„Myśleli M oskale, że już  nie będę miał na so 
borze żadnego Biskupa z pod ich rządów ; a oto^prze
cie choć je d n a  dyecezya będzie reprezentow ana.

Papież powziął szczęśliwą myśl uśw ietnienia so
boru ogłoszeniem  spółczesnej w ystaw y sztuk p ię 
knych tre śc i re lig ijne j. W ystaw a ma trw ać od go 
lutego 1870 do 31 m aja  tegoż roku. Pom ysł ten  
bardzo uradow ał tu tejszych m ieszkańców, a nie w ą t
p ię , że cały św iat mu p rzyk laśn ie , w yjąw szy tych, 
co z zasady w szystkie czynności P apieża ganią.

Przez czas soboru , w szystkie pom niejsze uroczy
sto śc i, k tó re  się zwykle odbywały w kaplicy Sykstyn- 
skiej , odbyw ać się będą w bazylice sw. 1 ło tra , d a 
łatw iejszego pom ieszczenia tylu gości. K azania dwoi- 
skie adw entow e i w ielkopostne będą  po łacinie, przez 
wzgląd na przybyłych Biskupów. K aznodzieja pa- 
p iezk i P assav a lli przygotow ał już w stępną mowę so
borow ą, k tó rą  O jciec św. odczytał i pochwalił. Z po-u ur u w q i ,  iviitai cj; *->»»• ^ J  1 . .
wodu zajęcia kilku ołtarzy  w bazylice na  m iejsce p o 
siedzeń , przygotow ano 12 ołtarzy  przenośnych dla 
rozm ieszczenia ich w edług potrzeby. K ardynał Bor- 
rem eo przygotow uje dla B iskupów w spaniałe sale p a 
łacu A ltieri. T ak  tedy  przygotow ania do soboru 
z w ielką czynnością postępu ją , i w szystko naprzód
je s t obmyślane.

D otąd nie zdecydowano stanowczo, czy będą  try 
buny dla książąt i oratorów , czyli przedstaw icieli dw o
rów  na soborze, ponieważ nie ma pew ności że tak o 
wi się zgłoszą. R zecz więc zostaje  w zawieszeniu, 
i rozstrzygnie  się dopiero w m iarę po trzeby . _

R ytualiści A ngielscy prosili o pozwolenie p rzy 
bycia na so b ó r , k tó re  im chętnie udzielonem  zostało. 
W iadomo że oni dotąd  nie uw ażają  się za odłączo
nych od kościoła i w dogm atach rów nie ja k  w obrzę
d ach , p raw ie się nie różnią od kato lików . W ielu 
z nich ju ż  się naw róciło, a inni zapew ne w krótce to
uczynią. .

' B iskup F ess le r  bardzo przyjem nego doznaje przy-
T y m c z a s e m ^ g o r l i w o i ć '  N uneyusza i szanow nego pra- ję c ia , i częste miewa p o słu d ian ia  u ^ c a  swiętego.
łatsT w yprzedziła życzenia O jca św iętego. Pobożne Z apew nia ją , że na posiedzeniach soboiu b ę d n e  pała ta ,  n y p iz e a z n a______ ____ j  ^ ^  .&------------- --  n o w a ł a  ak na w iększa wolność d y sk u sy i, o czem z re 

sz tą  w ątpić nie można było. Kościół daleko daw niej 
udoskonalił swój system  parlam entarny , niż w szelkie 
rządy  nowożytne.

* Rzym.
—  Ostatni list korespondenta rzymskiego do Czasu 

podajemy w całości jak następuje:
P rzed  kilku dniami przybył tu  ks. Sosnowski 

adm in istra to r dyecezyi L ubelsk iej. Przybył w n a j
w iększe upały, skutkiem  m ałego nieporozum ienia. Już 
dość dawno Ojciec św. dow iedziaw szy się o jeg o  przy
byciu do L w ow a, polecił był swemu Nuncyuszowi 
w W ied n iu , aby go zaprosił do Rzymu i dostarczył 
w razie po trzeby  pieniędzy na drogę. Term inu przy
ja z d u  nie naznaczał Papież , chcąc zostaw ić zupełną 
swobodę zaproszonem u, i spodziew ał się go dopiero 
w jesien i ze zb liżającą się epoką soboru oglądać.
m ___.RTiTAon \Innnwiici7Q i « w n P C O  1TT*G -

lć L l / ć l  . W  )  P I  Z - U U / i i i c *    * o

P o lk i dostarczyły funduszu na  p o d ró ż , i pomoc przez 
O jca św. ofiarow ana okazała  się zbyteczną. Ks. P ia- 
ła t przybył szczęśliw ie do R zym u, ale zaraz na w stę 
pie poczuł szkodliwe skutki upałów i zmuszony je s t
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Ojciec św. opłacił sam koszta pogrzebu bisku
pa Cosquer z H aiti, o którego śmierci donosiłem. 
Był to mąż prawdziwie apostolski, i wielce je s t ża
łowany. . ,

W przyszły czwartek, 12 t. m. ma się odbyć 
w kościele św. Salvatora in Lauro uroczyste nabo
żeństwo za duszę niedawno zmarłego b ra ta  papiez- 
kiego.

— Korespondent rzymski do Journal de Bruxel
les pisze pod dniem 2 sierpnia co następuje:

„Papież zdaje się być niestrudzonym. Donosi
łem wam ju ż , że zwiedził koscioł sw. P iotra in Mon- 
torio, i opowiedziałem wam wszystko co w czasie tej 
wizyty zaszło. W czoraj zwiedził Ojciec sw. wsrod 
skwaru dnia dwa klasztory: jeden, gdzie się znajdu
ją  Oblaci św. F ilipa którzy zarządzają dwoma wiel- 
kiemi szkołam i, drugi S ióstr od Zwiastowania - -n a
zwanych Turchine z powodu ich biało-niebieskiego 
ubioru. Pius objawia wszędzie ten sam wdzięk, te 
same przykłady łagodności i zbudowania. U sióstr 
Oblatek zwiedził szczegółowo szkoły: szkołę ubogich 
młodych dziewcząt i examinował je  z nauki chrze- 
ściańskiej i podarował im pewną sumę pieniędzy, na
stępnie szkołę córek obywatelskich, których wycho
wanie je s t nader troskliwe i pod każdym względem 
zgodne z nauką kościoła. Wiadomo wam ja k  wiek 
obecny chce się odłączyc od tego ducha i z jak ą  gor
liwością pracowali w tym kierunku, we Francyi mi
nister Duruy, a we Włoszech rozmaici ministrowie, 
którzy po sobie obejmowali tekę wychowania publi
cznego. Owóż kwestya wychowania panien będzie 
rozbieraną na soborze tak ja k  kwestya wychowania 
wyższego.

W trzeciej księdze znakomitego swego dzieła o so
borach powszechnych Arcybiskup Nisibu Tizzani za
stanaw iając się nad smutnym postępem w tej mate- 
ry i, chciał przedstawić doskonały wzór córki clirze- 
ściańskiej w św. Katarzynie Sieneńskiej i wskazać 
reguły wychowania — reguły przyjęte przez znaczną 
liczbę rzymskich księżniczek w ciągu ubiegłych wie
ków, a które społeczeństwu wydały niewiasty znako
mite. Są to niewiasty, k tóre mężów czynią moralny
mi, zaś brak rzeczywistych charakterów ztąd pocho
dzi’ że niewiasty nie będąc po chrześciańsku wycho
wane, nie mogą wywierać pożądanego wpływu na 
mężów. Pius IX wyrzekł kilka slow bardzo golą
cych o obowiązkach niewiast chrzescianskick i o ich 
wpływie na świat. Mówiąc praw dę, te wszystkie ty 
py starodawnych matron rzymskich św. dziewic je 
dnoczących w sobie siłę z cnotą, a wdzięk z odwagą, 
które nam pierwsze czasy chrzescianskie przedsta
wiają w męczennikach, niezaginęły jeszcze: Rzym
przechowuje je ,  a przechowuje wychowując niewia
sty po chrześciańsku. Świat oczywiście nie widzi te 
go, lecz każdy wie, że świętości i prawdziwego sza
cunku niewiasty szukać należy w cieniu domowego
ogniska. — .

U Sióstr Turchine mówił Pius IX o obowiązkach 
życia asketycznego i wynosił potęgę modlitwy u nie
wiast. Polecał sobór ich modlitwie i powiedział, ze 
oczekuje wielkiej pomocy od córek poświęcających 
się życiu klasztornemu. Gdy potem proszono Go o

błogosławieństwo dla starej zakonnicy, blizkićj sko
nania , zapytał się gdzież ona jes t?  Zakonnica znaj
dowała się w infirmeryi położonej na ostatnim pię
trze : Pius IX  poszedł tam , zbliżył się do łoża umie
rającej i dał je j ostatnie swoje błogosławieństwo i po
wiedział kilka słów, które wywołały łzy i skruszenie 
otaczających. Kiedy papież wyszedł z tych klaszto
rów, niezmierne mnóstwo ludu powitało Go, i towa
rzyszyło Mu głośnymi okrzykami.

Dzienniki rewolucyjne włoskie zajmują się gorli
wie przyszłym soborem; mnie się zdaje ^ że te pi
sma w napaściach swych więcej namiętności przyno
szą, niż żeby było warto je  zbijać.

Pius IX  mówiąc w tych dniach z pewnym bisku
pem, wyrzekł mniej więcej te słowa: „Ludzie światowi, 
politycy, którzy tyle rozprawiają o wolności i którzy tyle 
domagają się wolności dla swych parlam entarnych roz
praw, przekonają się z rozpraw soboru, że papież 
więcej daje wolności, niż którykolwiekbądź inny mo
narcha. „Pragnę j a ,  żeby ten sobór był zupełny i 
żeby wszyscy biskupi mogli wypowiedzieć swe zda
nie." Słowa te są znaczące; pokazuje się, że ko
ściół zawsze lepiej pojmował wolność niżeli świat.

Najnowsza Kurrenda Konsystorza Przemyślskiego.
(Ciąg dalszy.)

CU HłtEUTD A
B p i s c o p a l i s  C o n s i s t o r i i  P r e m i s l i e n s i s  r. 1.

Annus 1869.
Nr. VI.

Convertamus nunc oculos ad celebrem splendidam- 
que Ecclesiae Poloniae an tiquitatem , quae vigore eecle- 
siastico florens, magnis p ie tate et sapientia universo orbi 
catholico notis Episcopis o rnata , nunquam  non fidelissi- 
mam Y icarii Christi e t acerrim am  sanae doctrinae liber- 
tatisque ecclesiasticae se exhibuit filiam. L oquatur haec 
praeclara antiquitas, detque testimonium institutioni, cu- 
jus proh dolor! nec vestigium in Dioeeesi N ostra  supe- 
rest. Inprim is commemorari m eretur B ernard i Cardina- 
lis Maciejowski Arch. E ppi. Gnesnensis Episto ła pasto- 
ralis ex Petricoviensi Synodo Provinciali Idibus Octo- 
bris 160? d a ta , et a S. C. S. Concilii Trid. interpre- 
tum  pro usu Clericorum et ecclesiarum R egni Poloniae 
recognita. H auc celebrem epistolam Praedecessor nos- 
ter Stanislaus Sieciński (1610 f  1619) ab universo Dioe- 
cesis istius Clero observari m andavit, et b. m. Joannes 
W ężyk in Synodo dioec. Prem isliensi 1621 die 3. M ar- 
tii ’ celebrata m andatum antecessoris sui renovando sub 
interm inatione divini judicii et poenis arbitrariis praece- 
p it, ne quisquam e Clero dioecesano vel minimum qui- 
dem a praescrip to  dictae Pastoralis discedere audeat. 
In  hujus itaque Epistolae, quam etiam Theodoras P o to 
cki Arch. E pps. Gnesnensis in decanalibus Congregatio- 
nibus relegi m andavit, ultimo Capite de Congregationi- 
bus Cleri per Decanos rurales faciendis s ta tu itu r: „qua- 

tenus Decani rurales bis in anno, circulato processu, 
„omnes parochiarum  rec to res, commendarios et vicarios 
„eorum tem pore ac loco, quae magis opportuna vide- 
„buntur, convocent, cantataque M issa de fepiiitu fe. et
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„oratione b rev i, qua potissimum causas atque fructus 
„convocationis hujus exp licen t, praehabita, hanc ipsam  

epistoł am pastorałem, cum aliquot Synodi decretis, quae 
"ad ill os pertinent, leg a n t, subindeque an aliqui lllorum  
" resid en tia , cura et reparatione ecclesiarum , praedica- 
’’tione verbi D e i, doctrina necessarioium  ad salutem, 
’’administratione Sacram entorum , in sacrificns sacramen- 
"talibusve, pietate in p auperes, officio in defunctos, bo- 
"uorum vel jurium ecclesiasticorum  tuitione, vita dem- 
"que et moribus , a praescripto illius defecerint sedulo  

inquirant; et quos opus fuerit fraterne adm oneant, re- 
V e h e n d a n t , corrigant, vel si id  gravitas excessuum  po- 
”stulet , aut contum aces fuerint, ad ordinarium loci de- 
”ferant. S i quae item scandala , vel necessitates eccie- 
"siarum, aut casus explicatii dilfieiliores occurerint, inito 
"cum aliis co n silio , quod optimum et maxime ad rem 
” facere videbitur, statuant, decidantque; vel_ si res ma- 

iori egeat indagine, a L oci ordinario perquirant.
” C elebris m em oriae E p isco p u s C racoviensis M artinus 
Szvszkow ski in R efo rm atio u ib u s geuera libus ad  clerum  
e t "populum  in Synodo d ioeeesana  10. E eb ru . 1621 san- 
c itis et p ro m u lg a tis , C ap . V I. p rovocando  ad  Synodum  
p ro v in c ia lem , in q u a  -  u t m em init —  officia C ongre- 
gationum  D ecanalium  p ra e c la re  e t accu ra te  d esc r ip ta  
e ra n t m odum  p rac ticum  pro  iisdem  celeb rand is fuse e t 
d is tin c te  p rae sc rib it, a tque  m ethodum  ju x ta  quarn inqu i- 
sitio  de v ita  e t h o n esta te  clericorum  p e rag en d a  esset,

GXP P ra e d e c e sso r  n o ste r C h ris topho rus S zem bek , cujus 
m em oria  in  bened ic tione  s i t ,  su p rad ic tae  E p is to lae  P a- 
sto ra lis  C ard ina lis  B e rn a rd i in s is te n d o , cong regationes 
D ecan a les  c e le b ra ri p ra e c e p it,  p ro u ti v idere es in  Con- 
s titu tion ibus S ynodi dioec. P raem islien s i 11. e t 12. J u 
lii 1123 C ap . 33. ubi de Officiis D ecanorum  foraneo- 
rum  tra c ta n s  m andav it, „quatenus eorum  qu ilibe t, si non 

b is in  anno, u t ex p rae sc rip to  Ju r is  ten e tu r, tunc  sal- 
"tem  sem el, loco e t tem pore  o ppo rtuno , c ircu la te  p n u s  
„ p ro c e ssu , p ra e p o s ito s , parocho , com m endarios a l.osque 
beneficatos c o n v o c e t, cum eisque cong regationem  insti- 

" tu a t M issaque de sp iritu  S to ., e t a lia  p ro  f ra tn b u s  
"sacerd o tib u s defunctis  a b so lu ta , co n g reg a ti p o s t brevem  
"e x h o r ta tio n e m , m utuo cum  fra trib u s  de occurren tibus 
"nego tiis  co n fe ra t; de m o rib u s, honestate^ vitae^ C len  ac 
"p o p u li, de cu ra  au im arum , adm in istra tione  feacranien- 
„ to ru m , de devo tion ibus ad  populum  observari debitis, 
"d e  n ecess ita tib u s sp iritu a lib u s  E cc le s ia ru m , turn de ne- 
"g lig en tiis , excessibus, scaudalis  ac  delictis, prim o cleri, 
"n iin istro rum que E cclesiae , de inde  p o p u li, inves tige t ac 
" in q u ira t. E t  qu idcunque sive in  p e rso n a  sp iritu a li sive 
"saecu la ri, a  rec to  s ta tu s  su i, vocation is ac officii, au t 
" c o n tra  ed ic ta  deviatum  co m p ere rit, Officio no stro  de- 
”nuntie t. P a ro ch i autem  de p raem issa  om nibus, ad  s ta 
t u s  e t vocation is cu juscunque C lerici in te r ro g a te  fide- 
" lite r ac verac ite r recognoscan t. A lias se com plices de- 
"lic to rum  e t peccato rum , reosque  esse sc ian t ex generali 
"R e g u la  J u r is :  Q ui cum p o ss it non vetat, ju b e t .“ S u 
p ra  ruem oratus p. m. T heodo rus P o tock i A rch . E p p s . 
G nesnensis in P a s to ra li E p is to ła  suo D ecam s for. m an
d a t :  „C ongrega tionem  b is itidem  in anno in s t i tu te ,  in
„co n g reg a tio n e  seq u en tia  p e rag ite . 1. I  raesu p p o sita  or- 
„d in aria  p r a x i , p o s t p iam  so litam que ad ho rta tionem  de- 
„b itam que casuum  reso lu tionem  volum us in  O ctob ri M a-

cieiovianam  P asto ra łem  re le g i, in  M ajo  N ostram . 2. 
"A dm oneat unum quem que u t si s c a n d a lu m , nocivam que 
"peccati liab itu a lita tem  a lte riu s  n o v e rit, revelare  sibi non 
"v e rea tu r, delinquentem que sem el m onitum , si res ip iscere  
„d e trec taverit, Officio m a n ife s te d  In  S ynodalibus on- 
s titu t. D ioecesis P osnan iensis  de anno 1120 sta tu tu m  
leg im us: P o s t  M issam  D ecanus C ongregationem  incip iet, 
absen tium  excusationes p o n d e rab it, e t si opus fuerit, poe- 
nam  5 m arcarum  co n tra  illos pub licab it. C orrectionem  
fra te rn am  m ore solito , e t in  C ap itu lo  c a th e d ra li obser- 
va to  non in te rm itte t. R eso lu tionem  quaestionum  perle  
g en t vel inem oriter re c ita b u n t, i l li , quos D ecanus no“ J‘ 
n av e rit a i  resolvendum . In  O rd in a tio n ib u s_ b. m. Mi- 
chaelis G eo rg ii P on ia to w sk i E p p i. P locensis  re p e r itu r  
die 30 . M aji 1 1 1 4 , ad  universum  C lerum  ed ita  o rdm a- 
tio  de m odo ce leb rand i C ong rega tiones D ecan a les , in  
qua  sub N r. 8. C orrec tio  fra te rn a  seu S critin ium  de v ita  
e t m oribus cu juscunque sace rd o tis  eondecanalis p ra e sc n -
b itu r. . ,

U ltim o adducim us g lo riosae  m em oriae V enceslaum  
H ieronym um  S ierakow sk i, cnjus indefessae  so lic itud in is 
c irca  D ecanales C ong rega tiones a rgum en ta  in archivo 
C onsis to ria li e x ta n t , e t p o s t cujus ad  A rch . E p p a lem  
Sedem  L eopo liensem  prom otionem  de ce leb ra tione  syno- 
dorum  decanalium  in  hac  d ioecesi nu lla  vestig ia  repe- 
r iu n tu r. H ie  m agnus A n tis te s , sp lendo r E p isco p a tu s  
P o lo n i , in  o rd iu a tio n ib u s , dec la ra tio n ib u s e t reso lu tion i- 
bus su is , quas p o st eonventus cum  D ecanis lo rane is  in 
annis 1146 , 1141 , 1148 , 1149 , 1152 , 1158 , hab ito s  ad  
universum  C lerum  p ro m u lg a b a t, s ta tu i t ,  qua tenus udem  
D ecan i b inas singulis annis cong regationes lrre im ssib ili- 
te r , p raev io  p rocessu  cursorio  ad  C lerum  sui D ecana- 
tu s , in s titu a t a tque , dum  scru tin ia  su p er v ita  e t m oribus 
un iu sca ju sque  fiun t, eadem  secre te  seorsive excip ian  u i. 
N o tam us h ie , quod  in p lu ribus o rd ina tiom bus p e r om- 
nes fere S y n o d o s , ex cep ta  sa p ra c ita ta  Szyszkow skiana, 
respec tu  C ongregationum  decanalium  m odus easdem  co- 
gend i e t ce leb rand i tam quam  om nibus bene notus p rae-
suppon i so leat.

V id ean t itaque  C b arita te s  V e s tra e , q u an ta  obser- 
van tia  hu ic  in s titu tio n i in  ccclesiastico  ju re  funda tae , 
ab eodem  requ isitao  a tq u e  usu v enerandae  an tiq u ita tis
obfirm atae, ab  om nibus debea tu r.

E cce  m ovent in  oculis nostris  c a s tra  su a  hostes D ei 
adversus E ju s  d ilectam  sponsam  e t v e rita tis  colum nam . 
E cce  p rincipum  eo n v en tu s , synagogae  h aere tico rum  e  ̂
m assonum , conciliabu la  n ialignan tium  a p rincipe en 
brarum  in c ita ti , au d ac te r im piis com m entis ten eb ra s  vi- 
ru sque  nequ itiae  suae d iffundunt foventque, e t sic reg - 
num  suuin, regnum  pecca ti adversus legnum  
bilire  e t d ila ta re  non veren tu r. Cum itaq u e  b a ta u  p i 
perdend is  anim abus tan tam  im p en d a t so lh c itu d m em , to 
m alignis so c ie ta tib u s , in  quibus p e rv e rs i opus ejus u r
g e n t, an non m agis convem t, m im stros C h ris ti e t E c  
clesiae freq u en te r c o n g re g a r i, u t sese m u tua  consu 
tione de m ed iis , quibus an im abus p en c litan tib u s  p 
subvenire, in s tru a n t, e t invicem  coho rten tu r ad p 
vendum  R egnum  D ei e t S alvato ris  n o s tn  Je su  C hris t 
ad  resistendum  regno  p ecca ti e t conatibus d iabo . 
non tu rp e  est e t p ro b ro su m , si E cclesiae  tan ti g 
tiis  c ircum datae  volun tatem  desp ic ien tes, um tis v in b u s  
ad  suam  aliorum que salu tem  tuendam  incum bere neg li-
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gant? Quidnam magis proficuam et leviorem reddet vo- 
bis operam in cura animarum in ista arte artium, nisi 
mutua communicatio scientiae necessariae et experientiae 
in ea gerenda? Attendat Charitas Vestra, „omnium di- 
„vinorum divinissimum esse — dicente S. Dyonisio Areop.
„— Deo cooperari in salutem. Curam auimarum esse to- 
„tius oeconomiae christianae summam, qua neglecta aut 
„posthabita, frustra esse omnia in Ecclesia, frustra ec- 
„clesias, altaria, imagines, ritus, cantus, horas, sacrifi- 
„cia, frustra caeremonias omnes, postremo frustra nos 
„Dei cultores appellari, si negligentia nostra et iguo- 
„rantia animae praetioso Filii Dei sanguine emptae in
here ant. “ (Sermo Ar. Bppi. Dem Sulikowski in Syn. 
Dioec. Leopoliensi 1593.) Quaerat nunc quisque seme- 
tipsum, an calieat omnia, quae pertinent ad utiliter im- 
plendum officium institutionis commissi sibi populi, et 
rite ministrandi Sacramenta praeprimis vero Poeniten- 
tiam, an sciat ea, quae pertinent ad Missae sacrificium, 
ad divinum Officium et caeremonias sacras? an versatus 
sit in his, quae conducere possunt ad propriam sancti- 
ficationem?

(C. d. n.)

Przyczynek do artykułu o sumienności 
dzienników i dziennikarzy.

Pan Stanisław Tarnowski rozpisał s ię , i bardzo 
pięknie, o grzechach przeciw społeczeństwu, które 
każdy prawie popełnia, za złe ich sobie zgoła nie 
mając. Przepomniał o jednej ważnej stronie przed
m iotu, o grzesznem usposobieniu pisarzy i publicy
stów, a właśnie to usposobienie sprawia, że im się 
złe nie wydaje złem, niesprawiedliwość niesprawie
dliwością, fałsz fałszem, kiedy tylko chodzi o pewne 
pojęcia i o pewnych ludzi. Dzisiejsi publicyści wy- 
kannieni mlekiem rewolucyi, nie mogą się otrząść 
z niechęci do wszystkiego, co wielkie w przeszłości, 
a szczególniej do Kościoła katolickiego, i chociaż 
który z nich rozumniejszy albo lepszy skończy na 
ukorzeniu się przed prawdą lub przynajmniej na 
uznaniu, że Kościół i jego instytucye potrzebne są 
i zbawienne dla społeczeństwa, choć uczuciowością 
wiedziony zatęskni za wiarą rodzinną, to jednak 
w głębi zachowuje kwas i draźliwość, które się po
jaw iają  w każdej chwili ważniejszej. Najwytrawniejsi 
i najpoczciwsi, lubo wrócili do Kościoła, boją się 
uchodzić za ultramontanów i za klerykałnych i gła
szcze ich to, kiedy o nich mówią, że się jeszcze nie 
zupełnie nawrócili, i że się pobożne dusze o ich n a 
wrócenie modlą; więc z pewnego złego wstydu po
pełniają małe niesprawiedliwości, pozwalają sobie 
niebezpiecznych żartów, i aby odgrodzić się od tych, 
których za kompromitujących uważają, przypisują im 
dowolnie dziwaczne zdania lub śmieszność w nich 
upatrują. Inni, więcej ku stronie lewej posunięci, 
szczególną mają skwapliwość w przyjmowaniu wszel
kich oskarżeń naprzeciw katolikom i w przypuszcza
niu wszelkiego złego z ich strony. Kiedy się jak a  
zdrożność lub jak ie  przestępstwa u liberałów poka
żą, nie dow ierzają, zaprzeczają, zmniejszają albo 
przem ilczają; ale niech tylko wyjdzie na jaw  nadu

życie jakiego duchownego lub jakiego zgromadzenia 
zakonnego, zaraz głos podnoszą i to siląc się na 
dźwięczność, nie jeno  na winnego, lecz na całą in- 
stytucyę lub na władzę kościelną. Co gorsza, chwy
ta ją  lada pogłoski, lada zarzuty, lada domysły i przy
czyniają się do ich rozpowszechnienia tak , że choć 
potem pokaże się bezzasadność oskarżenia, lekkomyśl
ność lub złość oskarżycieli, już to wszystko zapóźno 
przychodzi, bo złe w sumieniach dokonane. Jakie 
było świeżo postępowanie pism polskich już nie sk ra j
nych , ale niby umiarkowanych, w obec tego,^ co się 
dzieje w Hiszpanii, w obec zaburzeń na wyspie Reu
nion , w kwestyi mniemanych rokowań Rzymu z Ros- 
syą, w kwestyi Zmartwychwstańców i w sprawie 
Karmelitanek krakowskich? Chorobliwa skwapliwosc 
w przyjmowaniu wszystkich potwarzy, udzielaniu go
ścinności wszystkim podejrzeniom, pojawiła się w ka
żdym z tych przypadków w dziennikarstwie polskiem, 
i to tern, które sobie rości prawo do rozwagi i umiarko
wania. Żeby wziąść mniej drażliwy przykład , przy
pomnijmy sobie co pisały nasze dzienniki o wspól- 
nictwie duchowieństwa w morderstwie gubernatora 
w Burgos (nawet potem nie odwołały potwarzy),^ a 
wszystkie gwałty i grabieże, jakie., się rząd hisz
pański przeciw Kościołowi dopuszcza, albo uspra
wiedliwiają albo przemilczają. Zkądże to wszystko 
idzie? Oto z grzesznego usposobienia i to zasta
rzałego bardzo. Kto ma żółtaczkę, widzi wszystko 
żółto. Z tej chorobliwości idzie skłonność do wszel
kiej rewolucyi, słabość dla wszelkiej opozycyi, pociąg 
do frazesów liberalnych, ogólników radykalizm u, fe- 
tyszyzm i inne rozliczne nieporządki. Poddajemy te 
kilka uwag zastanowieniu ludzi poważnych. Póki 
się grzeszne usposobienie nie zm ieni, prożno oczeki
wać zwrotu ku lepszemu. Oczywiście żeśmy tu mó
wili o grzesznem usposobieniu ludzi dobrej w pe
wnej mierze woli. Zatwardziałych grzeszników lub 
tych, co chorują na wściekliznę, nie mieliśmy za
miaru zaczepiać.

W  sprawie Barbary Ubryk.
1) Pod tytułem : Zakonnica krakowska a zakonnice 

włoskie ogłasza Unita cattolica gorący artykuł, w o- 
bronie sponiewieranej prawdy, i wykazuje niesumien- 
ność dzienników, które wypadkowi krakowskiemu na
dały rozgłos wielki, a o gwałtach i niesprawiedliwo
ściach wyrządzonych przez rząd włoski osobom i in- 
stytucyom kościelnym, nic zgoła wiedzieć nie chcą. 
Korespondent rzymski do Kraju krakowskiego znęca 
się nad tym artykułem, i na pośmiewisko go podaje. 
Czytelnicy nasi osądzą, czy w słowach włoskiego pi
sma katolickiego znajduje się jak a  niewłaściwość, 
czy owszem nie ma w nich siły logicznych wywodów i 
słusznego oburzenia na faryzaizm dziennikarski. Oto 
co pisze Uuitci cattolica:

„Przed miesiącem Józef R icciard i, wolnomyslny, 
nieprzyjaciel powszechnego soboru, iktórypostępowcom 
nie może być podejrzanym, ogłosił spis sześćdziesięciu 
osób rozstrzelanych zdradziecko w Kalabryi. Spis 
ten mieścił imiona i nazwiska rodu, wieku, ojczyzny
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ofiar, między któremi znajdowali się młodzieńcy i si
wi starcy. F ak t, który on doniósł, je s t niezaprze
czony, a że niemożna go zaprzeczyć, więc udają ja 
koby o nim nic nie wiedziano.

Minister milczy, dzienniki liberalne milczą, a dłu
gi ten spis nie przedrze się nawet przez Alpy, ponie
waż po za granicami Włoch język  włoski mało je s t 
używany, a ci co go znają i co czytują włoskie gazety, 
niechcą nic zgoła mówić lub pisać o tej straszliwej 
rzezi I  dzieje s ię , że żaden dziennik francuzki, ani 
niemiecki , ani angielsk i, ani słówkiem nie wspomi
na o owych sześćdziesięciu osobach rozstrzelanych 
w Kalabryi, podstępnie, zdradziecko, bo po zapewme- 
niu ich, że są wolne i że mogą opuścić więzienie.

W zamian tego cała prasa europejska zajmuje 
się zakonnicą krakowską pochowaną żywcem od la t 
dwudziestu przeszło w klasztorze Karmelitek. Nie 
wiemy jeszcze, co je s t  prawdziwego w tćj historyi, 
lecz prawdopodobnie je s t  to nowa potwarz dodana 
do szerego dawnych oszczerstw. Je s t to potwarz 
podobna do t e j / k tó r e j  się dopuszczono względem 
Jezuitów św. Ambrożego w G enui, u których miano 
wedłuo- twierdzeń i kłamstw liberalnej prasy, znalesc 
obcęgi1 narzędzia mąk wszelkiego rodzaju, szkielety; 
jest to potwarz ja k  owa o inkwizycyi w Rzymie, gdzie 
miano odkryć setki ofiar, a gdzie znaleziono tylko 
iednego obłudnika (importeur) k ttreg o  sam Muz zim 
p o tęp ił; je s t to potwarz ja k  owa o młodym Morta- 
r z e , który jako  dojrzały młodzian znajduje się w Rzy
mie i sam odpowiada potwarcom kościoła; je s t  to 
potwarz ja k  o zakonnicach Madryckich i lwowskich, 
które niby, ja k  rozgłaszano w r. 1848 brano na to r
tury, szarpano obcęgami. Owóż to wszystko było 
kłamstwem.

Tymczasem bezbożnicy, którzy się śmieją do 
rozpuku czytając długie spisy rozstrzelanych, bezbo
żnicy którzy mordują w ulicach Parmy Anwitich, a 
w Liwurnie Inghiramich, bezbożnicy którzy za 50 
franków od osoby, zamordują tyle ilu po trzeb a , bez
bożnicy, którzy wskazują na śmierć głodową tyle u- 
bogich zakonnic, odartych ze wszystkiego, przepeł
nieni są współczuciem dla zakonnicy krakowskiej. 
Od dwóch tygodni nie p rzestają oni wylewać łez nad 
tą  ofiarą, wynajdują icli tysiące i oskarżają wszyst
kie zakonnice i wszystkie k laszto ry !

Obłudnicy! Nie z litości to wszystko czynicie, 
lecz z nienawiści do kościoła! Sto razy gorzej ob
chodzicie się z zakonnicami włoskiemi, niż się ob
chodzono z tą ,  której obrońcami się czynicie. Nie- 
tylkoście je  obdarli i znieważyli w samych nawet kla
sztorach; spotwarzyliście je  jeszcze w waszych dzien
nikach, napadliście je  w nocy w ich domach i po
gwałciliście- ich prawa. We Włoszech znajdują się 
rzeczywiście zakonnice, które cierpią sroższe męczar
nie od tych, które miała ponosić zakonnica krakowska!

Zaprzestańcie więc tych wzdychań nad siostrą 
Barbarą U bryk, a jeżeli cierpienia zakonnic istotnie 
waszą litość wzbudzają, pójdźcie do nas, a my po
każemy wam klasztory pełne zakonnic, które cierpią, 
wyzute ze wszystkiego, i które  ̂ gotowe są cierpiec 
wszystko, a nawet umrzeć, nizli przeniewierzyc się

swym ślubom i swym obowiązkom względem Boga 
i Kościoła.

2) Z listu  prywatnego z Krakowa wyjmujemy na
stępujące uwagi odnoszące się do sprawy Barbary

Ubry F ak t co do Karmelitanki nie był godzien owych 
scen ” w y  wołanych przez namiętnością ludzi dyszących 
nienawiścią przeciw kościołowi. Niema obrazu, do 
któregoby 'się dał przyrównać ówczesny stan spraw
ców tego tumultu; niby p ijani, niby szaleni — cos 
pomięszanego w głowach, a przewróconego w sercach, 
wyraźnie sprawdziło się na nich przysłowie;^ Kogo 
Bóg chce ukarać, temu odbiera rozum. Dzis sp ra
w a  na ukończeniu. Po długich indagacyach z uwię
zioną Przełożoną i Autecesorką, i po licznych komi- 
syach poczynionych z pozostałemi na miejscu Karme- 
litkami, przekonali się sędziowie, że rzecz wcale me 
była ta jn a , że znoszono się z początku z władzą i ra 
dzono się co robić, na co odpowiadano, że kiedy ją  
przyjęto, to trzeba cierpieć; gdy zaś waryacya K ar
melitanki przyszła do tego stopnia , że siostry za
konne od nićj wiele cierpiały, a żaden sprzęt ostać 
się nie m ógł, bo wszystko kruszyła lub ta rg a ła , mu
siano ją nietylko na podwójne _ drzwi zamknąć, ale 
w gwałtowniejszych napadach i bez odzienia zosta
wiać. Słychać, że sędziowie w kłopocie, jak  się wy
wiązać ze zadania, bo trudno im odwołać, trudno 
ogłosić prawdę światu, który Karmelitki tak  pocho
pnie a lekkomyślnie potępił.“

3) O napadzie na klasztor 0 0 .  Jezuitów w K ra
kowie przez zgraję roznamiętnioną i podburzoną ten- 
dencyjnemi opisami i opowiadaniami o okrucieństwie 
Panien Karmelitek znęcającemi się niby nad nieszczę
śliwą B. Ubryk, odbieramy z Krakowa lulka szczegó
łów, które pośpieszamy zamieścić. Oto co nam pi-

Czcigodne Zgrom adzenie słysząc hałasy i krzyki 
dobywających się, wyszło naprzeciwko nim na podwó
rze. W krótce bram a otw orzyła się, przem ocą wyważo
na, lecz nieproszeni goście wszedłszy zuchwałym kro
kiem do cudzej w łasności i zobaczywszy nad swoje spo
dziewanie całe grono W ielebnych księży Jezuito  w,_ za
trzym ali się, niewiedząc co począe dalej. Przełożony 
Zgrom adzenia zagadnął ich z pow agą w tej rnysh; „Coz 
panow ie żądacie od n a s i  je że li rabunku , to nie bro
n im y ; jeżeli naszego życia, lub zdrow ia , tośmy gotowi 
na  w szystko, oto jesteśm y tu ta jA  Zamilkli z osłupie
nia, i chwilkę sie zastanow ili; korzystając z tego jeden 
z młodych księży, ks. Zaleski, m iał się odezwać do 
nich: „ Toście w y krakow iacy, po lacy i katolicy, gdy
sie odważacie na podobne czyny, j a k  R ossya schyzma- 
tycka , napada jąc w  nocy lu d zi spokojnych, ^ t ę p u j ą c  
gwałtownie przesiw ko klasztorom  i  zakonom . W tem 
dał sie słyszeć głos z pośród tłum u: A , i  teraz p ra w i
n am  k a z a n i e ■ ■ zwiększają się szemrania i zaczynają 
padać pociski kamieni. T rzech porządnie ubranych wy
stąpiło  i zbliżywszy się ku książom, m ów ią: Miech, się
panowie oddalą, prosim y. U sunęli się więc na bok ! 
udali się do ogrodu; a gdy i tam  kamienie padały , je 
den z przewódzców upom niał księży, aby sobie szukali 
m iejsca bezpiecznego, gdyż niemożna powstrzymać u 
mu. N a to mu odrzekł ks. Załęski: Sam iście tem u
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panowie w inni, poszczuliście, a teraz niemożecie u trzy
mać porządku i  przeszkodzić ślepemu zuchwalstwu. 
Z g ra ja  rozbiegła się po oficynach i pokojach, tłukąc i 
niszcząc wszystko, co n ap o tk a ła ; okna zostały wytłu- 
czone, futryny wyłamane, nawet podłoga zrujnowana; 
zgo ła  wielkie spustoszenie w świeżo reparującym  i sta 
wiającym się gmachu jezuickim.

Pow iadają, że największy rej prowadził pewien cie
śla pijak, oddalony przez księży Jnzuitów  od roboty za 
opieszałość i sprzeniewierzenie się.

Do tego koresponden t dołącza następne uw agi:
Cały ten smutny wypadek przywodzi nam na p a 

mięć proroctwo Symeona wyrzeczone do N. P . M aryi: 
Twoje własną duszę miecz boleści przeniknie , aby m y
śli ludzkie były wyjawione. Boleje niebo, boleje K oś
ciół święty i naród nasz katolicki nad zaślepieniem p ło 
chej m łodzieży naszój rzemieślniczój i akadem ickiej, i 
ja k  się zdaje, niektórych osób podeszłych w lata, odda
nych opilstwu i życiu bezczynnemu; stali się oni bez- 
rozumnem narzędziem w ręku wrogów K ościoła i kraju. 
W szakże jak  wicher pom iata liściem i plewą, ale nie 
ruszy ziarna dobrego ; tak  i pokusa m iała przystęp do 
znikczemniałych tylko indywiduów, roztropniejszym  zaś 
i zacnym obywatelom d ała  przestrogę na przyszłość, 
dostarczyła nauki, że powinni większą czcią i opieką 
otoczyć instytucye zakonne i sam K ościół święty, zkąd 
dla nich płynie zdrój obfitego btogostaw ieustw a, docze
sna nuwet pomyślność, pokój domowych ognisk, rozwój 
szlachetnych popędów i bogactw a krajowego. Potrzeba, 
rzek ł Zbawiciel, aby zgorszenia p rzysz ły , któreby gnuś
ność naszą i uchybienia różne karcąc surowo, jak  stal 
iskrę z krzesiwa, wydobyły z naszych serc zapał relig ij
ny, obudziły w nas czujność większą i działalność z po
tęgowaną. W  ręku duchowieństwa są przeważnie ludz
kie serca; wpływajmy tak  w szkole jak  na ambonie, tak 
słowem ja k  własnym budującym  przykładem , prywatnie 
i publicznie, na umysły naszych rodakow, kształćm y re 
ligijnie, moralnie, młodsze zw łaszcza pokolenia, z pod
wójną usilnością, nie lękając się ucierpieć co dla p ra 
wdy i cnoty, t. j, dla Jezu sa  C hrystusa; a resztę, t. j. 
skutek naszych świętych zabiegów, zostawmy najprzód 
Bogu, a potem czasowi, który podaje na wszystko złe 
skuteczne lekarstw a, rozw agę i upam iętanie się.

4) Żeby pokazać ja k  niesprawiedliwość wyrządzo
na K arm elitankom  krakovPskim żywo poruszyła pobożne 
umysły, przytoczymy co do nas pisze jeden  z najzacniej
szych k ap łan ó w :

„Szczęściem, żem otrzym ał razem  z artykułem T y
godnika o K arm elitkach dokładniejszy i gorętszy opis 
wypadków krakowskich. A ity k u ł Tygodnika  napisany 
ze względem ludzkim, i o odpowiedzialności ja k a  cięży 
na władzy duchownej nie wspomina, przypuszcza także, 
że denuneyator m ógł być w dobrój wierze. J a  u trzy
muję, że zawsze praw dę pisać należy, szczerą praw dę.

Dokumenta do historyi Kościoła w Polsce.
Mamy w ręku kilka ciekawych dokumentów, mogących 
posłużyć do historyi Kościoła pod rządem  rosyjskim. 
Zamieszczamy dziś dwa urzędowe pisma Ks. B iskupa 

Popiela do p. M uchanowa:

Biskup Płocki
w  J P ło c k u , 

dnia 26 Stycznia (T Lutego) 1866 roku. 
no 191.

Do J. O. X igcia D yrektora Komisyi Rządowej Spraw 
W ęwngtrznych i Duchownych.

W  rozwinięciu Najwyższego Ukazu o urządzeniu 
Duchowieństwa Rzymsko-Katolickiego w K rólestw ie Pol- 
skiem z d. 14/26 G rudnia r. z. raczyłeś J . O. Xiąże na
desłać mi odezwę swą z d. 14/ 26 Stycznia rb. no 199. 
w której wzywasz mnie o przedstawienie projektu, k tó
re  mianowicie kościoły parafialnej dyecezyi kwalifiko
wałyby się do zamieszczenia w klasie le j, a k tóre  w k la
sie Ilej.

Urządzenie kapitu ł, kolegiat i parafii w kra ju  tu 
tejszym polegało dotychczas na konkordacie zawartym 
przez Najjaśniejszego Cesarza A lexandra I  z Papieżem 
Piusem V II dnia 30 Czerwca 1818 r.

Takie więc urządzenie jako oparte o Najwyższą 
W ładzę Kościoła i przez nią sankcionowane, nie jest 
w mocy podwładnego zmieniać. Sądzę, że zasadę ta 
kowego przekonania W asza X iążęca Mość przyznać 
mi raczysz łaskaw ie, skoro to przyjęte jest we wszyst
kich hierarchiach i praw odaw stw ach, i gdy nie ulega 
wątpliwości, że działanie podwładnego nad zakres je 
go atrybucyi, to jest niem ającego a quo specyalnej de- 
legacyi jako pozbawione legalnej podstawy, nie ma mo
cy obowiązującej, a tem samem jes t żadne, zwłaszcza, 
jeśli sprzeciwia się tem u , co najwyższa odnośnie po
stanow iła władza. Nie chcę ja  bynajmniej wyszuki
wać tru d n o śc i, w celu nie uczynienia zadość woli naj
wyższej , od tego usposobienia jestem  daleki, ale nie 
mogę się postawić w sprzeczności z prawami kościoła 
św. których i w ładza duchowna i w ładza świecka po
staw iła mnie stróżem  i zachowawcą. O tyle więc speł
niać mogę artyku ły  ukazem objęte, o ile one od wła
dzy mojój są zależne, i z prawami kościoła św. zgo
dnie, lub o ile w ładza najwyższa kościoła do tego 
mnie upoważni. Prawo kościoła katolickiego zagraża 
nam  najsurowszem i karam i, jeżelibyśmy przyłożyli rę 
kę do jakiejkolwiek alienacyi dóbr duchownych, a mia- 
wicie koncii. Trieden. Ses X X II cap. 11 de Refor. 
Dla tego, gdy w dalszym ciągu rozwinięcia najwyższe
go ukazu tego, mogą zajść czynności dające pozór ja 
kobym ja  albo podległe mi duchowieństwo, dopuściło 
się czegoś takowego, coby wspomniane Cenzury ko
ścioła na nas ściągnąć mogło, czuję się w obowiązku 
niniejszym oświadczyć, iż przy wykonaniu najwyższego 
ukazu nic takowego uczynić nie będę w możności, co
by mnie na surowość tych k ar narazić mogło. Klasy- 
fikacya parafii jakiej się obecnie W asza Xiążęca Mość 
domagasz, należy bez w ątpienia do tego rodzaju czyn
ności, których mi prawo kościoła św. zabran ia , byłby 
to bowiem udział w przykładaniu się z mej strony, już 
to do alienacyi funduszów kościelnych, już do prze
inaczenia porządku od najwyższej władzy kościoła po
stanowionego.

Dla tego widzę się w obowiązku oświadczyć J. O. 
Xięciu D yrektorow i, iż przyjmując pensye jak ie  Naj
jaśniejszy Pan dla Duchowieństwa oznaczył, nie mogę
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jednak wpłynąć na klasyfikacyą beneficiów, wymaga
jącą mego współdziałania. Inna jest rzecz bowiem po
nosić skutki p raw a, a inna takowe przygotowywać. 
Załatw iając więc ile jest w mojćj mocy trudności, uda
ję  się do Stolicy św. z prośbą, by udzieliła mi dyspen
sy, na te  wypadki, w których prawo Kościoła działal
ności mojej niedopuszcza.

Mam przeto zaszczyt przy niniejszem załączyć 
przedstaw ienie moje do Ojca św. według przyjętej for
my przygotowane z prośbą, abyś J. O. X. D yrektor wła
ściwą drogą takowej zakommunikować raczył.

(podp.) X. Wincenty Popiel Biskup, 
za zgodność świadczę.

X. R. Filochowski.
Sekretarz K onsystorza Płockiego.

Biskup Płocki
vv Płocku,

dnia 25 M arca 1866 roku.

Nr. 149.
Do

JO, X ięcia D yrektora Głównego Prezydującego 
w Komisyi Rządowej Spraw W ewnętrznych i 

Duchownych.
Na odezwę JO. Xię<'ia D yrektora z dnia 5 (16) 

M arca r. b. Nr. 1449, pospieszam odpowiedzieć, że 
w przedmiocie Klasyfikacyi Probostw  m iałem  już za
szczyt pod d. 26 Stycznia (7 Lutego) rb. N r 191 
przedstawić powody na zasadzie prawa^ Kościelnego 
oparte, k tó re  mi nie dopuszczają uczynić zadość żą
daniu JO. Xięcia. Pow tórne rozpatrzenie się w tym 
przedmiocie, nie nastręczyło mi dowodów, któreby po
zwalały przekonanie moje zmienić. Z resztą  miałem 
zaszczyt w powołanej mojej odezwie wskazać jakim  
sposobem trudne i prawdziwie bolesne d la  Duchowień
stwa katolickiego położenie dałoby się usunąć —  o co 
ponownie najgoręcej JO . X ięcia upraszam .

Tak więc sądzę, iż czyniąc z mej strony ile tylko 
prawo i sumienie pozwalają —  postępowaniem mojem 
nie ściągnę jak  dla mnie samego tak  i dla Ducho
wieństwa mi podwładnege, skutków nie łaski Najmi- 
łościwszego M onarchy, o której JO. Xiążę w odezwie 
swojej nadmieniasz. Owszem, Duchowieństwo kato li
ckie śmie ufać, że Wysocy Dostojnicy Kraju, posiada
jący przystęp do serca Monarchy, raczą łaskaw ie 
przedstawić trudności w jakich toż Duchowieństwo 
w obec nowego położenia zostaje i być tłóm aczam i 
najgorętszych Jego życzeń, spełnia zawsze z k ap łań 
ską sumiennością obowiązków, posłuszeństwa i wier
ności należnej Najwyższej W ładzy krajowej. Cnoty 
bowiem te, choć m ają różne względy, gdyż się do 
Boga i do Wladzców tego świata odnoszą — z je 
dnego wszakże wypływają źródła.

Co do żądania JO. Xięcia, aby przedstawić W y
kaz z Parafii potrzebujących W ikaryuszów, oraz P a ra 
fii przy których na teraz takowi znajdują się to 
żądaną listę Komisyi Rządowej pod dniem 16 (28)

Lutego r. b. Nr. 305, zaś G ubernatorowi Płockiem u 
pod tąż sam ą d a tą  za N r. 320 już przesłałem . _ 

We względzie zaś zaszłych zmian w Duchowień
stwie w mojej Dyecezyi od d. 13 Stycznia 1866 r. to 
wvkaz takowych stosownie do żądania JO. K ięcia 
w powołanym z daty Jego reskrypcie objawionego, 
przy niniejszem mam zaszczyt dołączyc.

(podp.) X. Wincenty Popiel, Biskup.
Za zgodność świadczę

X. R . Filochowski, 
Sekretarz K onsystorza P łoc.

Rossya now y krok do obalenia  K ościoła  w pro-  
w in cyach  zabranych u czyn iła ;  car w łasną pow agą  
zn ió s ł  b iskupstw o Mińskie. G o ł o s  z 2/14 sierpnia  
d o n o s i ,  ż e  ukaz cesarski z  15/27 lipca uznaje, iż jes t  
rzeczą p c iy te c z n ą  zn ieść  rzymską katolicką d y e c e z y ę  
M ińską, ż e  ten że  sam ukaz uwalnia ł a s k a w i e  ks.  
W ojtk iew icza  od obow iązków  biskupa d y e c e z a ln e g o  
i s ta n o w i ,  ż e  k ośc io ły  n a leżące  do d y ec ezy i  Miń
skiej, przyłączają s ię  do d y e c e z y i  W ileń sk ie j .

Wiadomości potoczne.
t

Itinerarium
pro II Visitatione Pastorali Archiepiseopi

Anno 1869.
Die 6. Septem bris, hora 8. antem erid., profectio ad 

paroeciaui Zaniemyśl. S tatio  in Zaniemyśl die 
6. e t 7.

D ie 8. Septem bris post Sacrum, profectio ad paroeciam  
W rześnia. Statio in W rześnia die 8. e t 9.

D ie 10. Septem bris post Sacrum, profectio ad paroe
ciam Skarboszewo. S tatio  in Skarboszewo die 
10. et 11.

D ie 12 Septem bris post Sccrum, profectio ad paroe
ciam Powidz. Statio in Powidz die 12. 13.

D ie 14. Septem bris post Sacrum, profectio ad paroe
ciam Trzemeszno. S tatio  in Trzem eszno die 14. 
et 15.

D ie 16. Septem bris post Sacrum, profectio ad paroe
ciam Mogilno. S tatio  in Mogilno die 16. et 17.

Die 18. Septem bris p'ost Sacrum, profectio ad paroe
ciam Strzelno. Statio in Strzelno die 18. et 19.

Die 20. Septem bris post Sacrum, profectio ad paroe
ciam Kruświca. S tatio  in K ruświca die 20. et 21.

Die 22. S e p te m b r is  p o s t  S a c ru m , p ro fe c t io  a d  p a r o e 
c iam  In o w ro c ła w . S ta t io  in  In o w ro c ła w  die 22. 
e t 23.

Die 24. Septem bris post Sacrum, profectio ad paroe
ciam Gniewkowo. S tatio  in Gniewkowo die 24.
et 25. .

D ie 26. Septem bris post Sacrum , profectio ad paroe
ciam Jaxice. Statio in Jax ice die 26. et 27.

Die 28. Septem bris post Sacrum, profectio ad paroe
ciam Pakość. S tatio  in Pakość die 28. e t 29.

Die 30. Septem bris post Sacrum, profectio ad paroe
ciam Ryszewko. Statio in Ryszewko die 30 Sept. 
et 1. Octobris.
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In civitate Gnesnensi Yisitationes peragentur:
Die 4. Octobris in paroecia adnexa Ecclesiae Metropo-

litanae.
Die 5 Octobris in paroecia SS. Trinitatis 
Die 6. Octobris in paroecia S. Michaelis.
Die 7. Octobris in paroecia S. Laurentii.

Datum Posnaniae in Aedibus Residential Nostrae, 
die 15. Maji 1869.

Archiepiscopus Gnesnensis et Posnaniensis 
Miecislans.

Nr. 1206. M aryanski,
a Secretis.

— W dzień Wniebowzięcia Najśw. Pauny zakoń- 
kończyła się w Archikatedrze missya 0 0 .  Jezuitów. 
Cały dzień kościół był przepełniony. Przed Komunią 
jeueraluą przemówił ks. prałat i officyał Janiszewski. 
Summę celebrował ks. biskup Stefanowicz, a Najprze- 
wielebniejszy Arcypasterz znajdował się na całem nabo
żeństwie. Po uroczystych nieszporach ostatnie kazanie 
powiedział O. Adolf Kamieński; potem ks. Janiszewski 
wstąpił na ambonę, aby missyonarzom podziękować. 
Na drugiej połowie missyi przybył do pomocy O. Szaff. 
W sobotę ks. biskup Stefanowicz bierzmował w kościół
ku Panny Maryi i wybierzmował około sto osób.

— W przyszły tydzień na środę zjeżdżają się do 
Poznania dziekani z obu archidyeeezyi, i odbędzie się 
czwarta z kolei kongregacya dziekanów, która u nas sy
nod dyecezalny zastępuje. Dwie kongregacye miały 
miejsce w Gnieźnie, a jedna w Poznaniu. Przeszłego 
roku na nabożeństwie, które w archikatedrze gnieźnień
skiej kongregacya poprzedziło, znajdowała się księżna 
Odescalchi.

— Znany w obu naszych archidyecezyach O. Wa- 
wreczko, Jezuita, odjeżdża po długoletnim między nami 
pobycie do Galicyi. Życzenia wszystkich osób pobo
żnych towarzyszyć tam będą temu niezmordowanemu 
pracownikowi w winnicy pańskićj.

— Z dniem 17 b. m. rozpoczęły się w Semina- 
ryum  duchownem, z k tórego  klerycy w yjechali na 
w akacye, ćw iczenia duchowne d la kapłanów . P rze 
wodniczy rokolekcyom  O. Adolf K am ieński Jezu ita . 
B ierze w nich udział N ajprzew ielebniejszy  A rcypas
te rz  i 25 duchownych.

— Ks. Sosnow ski, adm in istra to r dyecezyi lubel
skiej, przy jechał do Rzym u i zam ieszkał u sw. Klau- 
dyusza, ale że niem ógł znieść upałów  Rzym skich, 
uzyskał pozwolenie pow rotu  do G alicyi na dwa lub 
trz y  miesiące. N a je s ie ń  znowu w Rzym ie się 
staw i.

—  Z różnych stron dowiadujemy się, że szanowne 
duchowieństwo ociąga się z przedpłatą na monumen
talne prawdziwie dzieło: D e c r e t a l e s  etc., sądząc,
że cena jego wynosić będzie 16 tal. Owóż,  ̂ażeby 
zapobiedz mylnemu przekonaniu, oświadczamy, że całe 
dzieło będzie kosztowało 8 tal., a przedpłata na I. tom 
oznaczona została na 4 tal. dla tego jedynie, iz tom 
ten bedzie nierównie większy od następnych.

—  K orespondent poznański pisze do Czasu:
Z zadziwieniem czytaliśmy pismo ministra Giskry

do Namiestnictwa we Lwowie, w sprawie wypadku w 
klasztorze Karmelitanek w Krakowie. Pismo to, nie ła
two w annałach rozporządzeń rządowych znajdzie pre- 
eedencyą. Pan minister, przed ukończeniem, a nawet 
powzięciem śledztwa, mówi o w y s tę p k u , stawia się nie
jako stroną, i dalej idzie w swych przypuszczeniach niż 
prokuratorya, a ostatecznie kończy na wyznaniu zamia
ru wstrzymania i tak szczupłej subwencyi, to jest gro
sza kościelnego. Pismo to jest bardzo charakterystycz- 
nem, ale więcej boli wieść o jakiejś petycyi, w Kiako- 
wie zbieranój, o wnioskach w tym względzie w Kadzie 
miejskiej poruszanych, celem usunięcia zgromadzeń kla
sztornych z Krakowa. Nie sądziliśmy, aby Kraków był 
do tego stopnia ministeryalnym, aby naśladownictwo 
nie chcemy użyć muiśj parlamentarnego wyrazu —  mia
steczek austryackich, do tego posunął stopnia. Ostate
cznie petycya podobna, opartą zapewnie będzie na za
sadach postępu i wolności! Piękna zaiste wolność, wy
znawana przez tych panów, co podobne kroki torytują, 
którzy tylko o tyle ją  znoszą i pojmują, o ile ich na
miętnościom odpowiada. W artałoby przynajmniej nie 
rzucać w świat teoryi, o wolnym Kościele w wolnem 
państwie, i w ogóle o wolności, kiedy się pierwszych 
warunków tćj wolności nie rozumie. Pokładamy tu na
dzieję w takcie prezydenta waszego m iasta, o którym 
wiemy, że nie jest usposobień przychylnych dla instytu- 
cyi kościelnych, ale zbyt rozumnym, by nie widzieć i 
czuć, jakimby to wstydem stary Kraków pokryć musiało, 
takie pojęcie wolności, takie liche naśladownictwo, takie 
podchlebianie się ministerstwu, takie gwałcenie tradycyi 
historycznćj narodu, a zwłaszcza Krakowa, by nie usu
nąć podobnych zachcianek. Pouczający to fakt, że np. 
w' Berlinie, acz w stolicy protestantyzmu, ale gdzie jest 
prawdziwa legalność, siła i wolność, nikt otwarciu no
wych klasztorów się nie sprzeciwia, i tak w przeszłym 
tygodniu otworzono klasztor Dominikanów najsurowszej 
reguły. W Austryi zaś, w Krakowie, w tych katolickich 
krajach, wolności religijnej, znieść nie mogą rządzący 
i ulica, co najlepszym jest dowodem, na jakich słabych 
podstawach wolność tameczna dotąd spoczywa, jak mie
szkańcy do niej, ani zwyczajni, ani dojrzali.

—  Przejrzeliśmy tom I. wybornego dzieła ks. Kru
kowskiego, profesora pastoraluśj w Przemyślu, pod ty t.: 
Teologia pasterska katolicka i możemy je  jak najgorę
cej polecić szanownemu duchowieństwu. Zanim obszer
niej o nićm pomówieiny, a pomówiemy tylko ku po
chwale, spodziewamy się, że w dyecezyach naszych już 
teraz znajdzie jak  najliczniejszych odbiorców. Tom II. 
wyjdzie w b. r. Cena 3 tal. =  5 fi. Prenumerować 
można albo wprost u autora, albo za naszćm pośre
dnictwem.

— W Warszawie wyszedł 7 i 8 zeszyt Rozmyślań 
dla kapłanów ks. Chaiguona. Ci co u nas dzieło to 
sobie zapisali, raczą się po te zeszyty zgłosić.

— D ziennik poznański znowu w listach z Peters
burga zaczepia kwestyą poboczną; jego niby peters- 
burgski korespondent pisze o zdarzeniu u Rarm elitek 
krakowskich. My wiemy, jak  się te  korespondencie 
u k ład a ją , a że się u k ład a ją  z wiadomości prawdziwych, 
więc nic przeciwko nim nie mamy, co nas tylko razi, 
i co mamy sobie za obowiązek za każdą razą wytknąć,
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to te wszystkie wtręty odnoszące się do drażliwych 
kwestyi bieżących między nami. Po dwa razy ode
zwał się o B. Ubryk koresp. petersb. Wyraźnie zal 
było korespondentowi, iż od razu nie napiętnował e- 
nergicznie barbarzyństwa zakonnic, dla tego za drugą 
razą wspomina, że sfanatyzowane kobiety dopuściły 
sie okrucieństwa, a klasztory nazywa przestarzałemi 
instytucyami. D ziennik  niezmiernie rad z tego, ze az 
w Petersburgu są ludzie, co podzielają głębokie jego 
przekonanie i porówno z nim wołają: 1 ręcz z kla

sztoram i^ ar(.ykule p Tarnowskiego, z którego poda
liśmy wyjątek w ostatnim numerze, jest wzmianka, że 
D ziennik poznański zwykł jest udzielać gościnności naj
rozmaitszym opiniom. My po prostu powiemy, ze 
D ziennik poznański jest karczmą zajezdną. Dowodzimy 
tego: D ziennik  mocno się gniewa, kiedy mu zarzu
camy brak pojęć katolickich i katolickich uczuc. Gnie
wa się głośno, gniewa się milcząco, a często rozwodzi 
skargi przed ludźmi w kołach poufałych, skargi, któ
rych echo i do nas dochodzi. Otóż czy może hyc co 
bardziej przeciwnego wierze katolickiej, jak podnosze
nie pamiątki herezyi i heretyków? Któż nie wie ze 
nauka husycka została przez Kościoł potępiona? Tym
czasem D ziennik  umieszcza odezwę pewnej, liczby Cze
chów którzy z niechęci do Kościoła katolickiego i w fał 
szywie a grzesznie zrozumianem uczuciu narodowem 
obchód na uczczenie pamięci Husa urządzili. Gdyby 
to uczynił K raj, lub jakie z pism lwowskich, ktoreby 
miały sobie za ubliżenie, gdyby je policzono między 
zwolenników katolicyzmu, nie mielibyśmy nic do po
wiedzenia. Ale D ziennik, zestawiający się zawsze 
zasługami swojemi w sprawie katolickiej, jakżeż mogi 
kolumnv swoje jawnym nieprzyjaciołom dogmatu ka
tolickiego otworzyć! Dziennik  wyraźnie stracił równo
wagę! Idąc o lepsze z Murawiewem wniósł o zam
knięcie klasztorów katolickich, otóż za karę wpadł 
w ślepotę i teraz raz poraź coraz większe błędy popełnia.

Gazeta Toruńska  często i ostrożniej a wy
trawniej od innych pism postępuje, i dużo trzeźwiej
sze sądy zamieszcza. W sprawie Zmartwychwstańców, 
w kwestyi tak drażliwej Karmelitanek krakowskich, 
zachowała powściągliwość; umieściła artykuł p. Haza 
Radlitz, w obronie Arcypasterza uczciwie napisany, 
za co jej D ziennik, chcący koniecznie Naczelnika^ na
szych archidyecezyi dotknąć ostracyzmem, przymowek 
nieszczędził; co chwila wyłamuje się z pod przymusu 
zdawkowych zdań i oklepanych uroszczeń; to wszyst
ko zasługuje na uwagę i na uznanie.

Dziennikowi nieraz Gazeta dobrych rad użycza; 
D ziennik  przecież nie korzysta z nich i jak w obec na
szej polemiki oburza się, tak w obec krytyk Gazety 
zniża się do posądzeń o złą wiarę, o zazdrość, o 
współzawodnictwo, często materyalne. Łatwiej tak 
czynić jak wejść w siebie, albo porządnej jąc się

dyS ^Gazeta umieściła w numerze z 19 hm. dowcipny 
fejleton o obchodach Unii. Nie na wszystko się zga
dzamy, przekreślilibyśmy niektóre zdania i wiele wy
rażeń; w ogóle jednak widzjmy u fejletomsty pociesza
jącą dążność do zwrotu na drogi prostoty i zdrowego 
rozsądku.

Pare ustępów przytoczymy.
W obec kłamliwych i przesadzonych relacyi o

obchodach pisze fejlotonista:
J a k ż e b y  sie  n ie  m ia to  u d a ć  co k o m ite t  om ,  m ężo w ie  

z a u fa n ia  i t.  p., podję l i  i w ykona l i?  T y s ią c e  lu d " ’h ®n t £ X  “  
o g ó ln y  z a b a w a  do świtu, otóż to r e to ry c z n e  ozdoby, k t ° r y m  
sie  t r u d n o  opędz ić  n a jp ra w d o m ó w n ie j s z y m  p isa rz o m .  U s tn ie  
k lą ć  ci b ę d ą  i' wyzywać na  czym  ś w ia t  stoi,  a le  n a  p smo nie- 
p o d o b u a  im p rze lać  t a k  k ry ty c z n y c h  u w a g  ze  w z g lęd u  na  sie 
bie , są s iadów , a  szczegó ln ie  n a  , .N iemców, zeby  s ię  z n a s  m e  
w y ś m ia l i .“  A l e ż  oni się ty le  z nas  śmieją ,  ze  w z g lą d  n a  m en ,  
b y n a jm n ie j  nas  nie  pow in ien  p o w s tr z y m y w a ć  od  w y p o w ia d a 
n ia  sob ie  czystó j ,  nag ie j  p r a w d y ,  wiodącej  do n a m y s łu ,  o d m ian

i n a p r a n y .  ^  j e s t  p,.Zy 2Wy CZ3j e nie  mówić i p isa ć  p ra w d ę ,  
p r z y z n a je ,  a le  t e o ry a  o k łam stw ach  dozwolonych  t a k  j e s t  slisma 
i n iebezp iecz na ,  że  k to  do niej nie  m a  n a m a s z c z e n ia  lub w r o 
dzonego  d aru ,  bez  sz k o d y  dla  zbaw ien ia  du sz y  puszczac  się 
na  jćj m anow ce  nie  m oże .  D la  tego  ja ,  z o p u sz czen iem  w szyst-  
k ic h  k łam s tw  e s te ty c z n y c h  i po l i tycznych ,  nie  o p i s u ją c  s z c z e 
gółów, z rob ię  wam, szan o w n i  czy te ln icy ,  k i lka  uw ag  o s p o s o 
bie  j a k im  s ię  u ro czy s to ść  Unii w n a s z y c h  z ie m ia c h  o d b y ła ,  
cz y n ią c  o r a z ‘różne  wnioski  ogólne. ,  , .

O nabożeństwach zamiejscowych doszłych i nie
doszłych taki napotykamy ustęp:

P rz edew sz y8 tk iin  m od lono  się . Ks. A rc y b is k u p  m yśla ł ,  
że  n a m  w ie lką  k rz y w d ę  w yrządzi .  Ale my m e  w c iem ię  bici, 
ty s ią c z n e  um iem y w ynajdyw ać  sposoby ,  b y le  postaw ie  
im Bodaj  w nie w ie iu  m ie jscach  o d b y ła  się U n ia  bez n a b o ż e ń 
s twa . C z y ta łe m  list, w k tó ry m  z ubo lew an iem  a u to r  r o z p i sy 
wał się n a d  ża lam i są s iadów , że  nie  mieli  n a b o ż e ń s tw a .  My, 
pisał,  bo m ie l iśm y t r z y  m sz e ;  ależ t r z e b a  w iedz ieć  j a k  to  z r o 
bić.  Z e b ra l i ś m y  sk ła d k ę ,  „ t r z y  t a la ry ,"  zakup i l iśm y  t r zy  m sz e .  
P rz e c ie ż  k a p ł a n  nie  kon ieczn ie  p o t r z e b u je  wiedzieć ,  a  p r z y 
na jm nie j  u rzęd o w n ie  wiedzieć ,  n a  j a k ą  in te n c y ą  m o d l ić  się 
ch c ą  z e b r a n i /  On swoje , m y  swoje, a  co b y ło  to  by ło  n a b o 
żeńs tw o ,  b a rd z o  u ro czy s te !  . ,

Czy się  g odz i  k o rz y s ta ć  z św ię ty ch  ta jem nic ,  c h o e w  do
b ry m  celu. a le  g rz e s z n y m  sp o s o b e m ?  N as i  po l i tycy  sn a c  o to

m e  . p o d o b n y m  p o d s tę p e m  m odlono się  n a  rzecz
Unii po kośc io łach  z r a n a ,  na  n i e s z p ó r ,  n a w e t  na  A n io ł  P a ń 
ski g d y  rych le j  p roboszcz  kośc io ła  o tw ierać  me k a z a ł  z a s t a 
w ia ją c  s ię  r acy ą ,  iż rozw ese lone  u m y s ły  m e  z n ab o ż e ń s tw a

P ra g n y e 81naUtad0toŚWbyćy m us ,  p o c iech a  d la  s t e r ro ry z o w an y ch  
p a s te rz y ,  p a t rz e ć  na  owieczki swe, j a k  o d p ę d z o n e  z t a k ą  Sta
te c z n o ś c ią  g a r n ą  sie do n ic h ;  a le  j e d n a k ż e  n a m y ś le ć  się p o 
w in n y  w ‘ zapa le ,  n a  j a k i  sz w an k  p rzez  to  n a r a ż a j ą  d u c h o w 
n y c h  i kośc ió ł.  Nam się zdaje ,  że  k s ię ża  pow inn i  z k r z y z e m  
w r e k u  p rzew odn iczyć  n am  w k ośc ie le  i in foro ,  a  n ie  w iem y  
i nie  u w z g lę d n ia m y ,  j a k ie m u  n ac isk o w i  a  m oże ja k im  groź
bo m , oni u le g a ją  z góry ,  od  rząd u .  Koscioł n ie  c h c e  i nie 
m oże s łuż yć  dwom p a n o m ;  rządow i i n a ro d o w o śc i ,  a  b ' l e  jej 
n ie  szkodz i ł ,  j eszcze  i t a k  w ie lką  ł a s k ę  w yrz ą d z a .  N a d to  prze-

cie m o d h ^ s ię ^  ^  ^  j a k  na3 kośc ió ł  uczy ,  w kościele ,  w d u 
ch u  i w praw dzie ,  b ą d ź m y  pobożnym i w kościele, obyw ate lam i  
w dom u i in p u b l ic is ;  nie m iesz a jm y  n a b o ż e ń s tw a  do sp raw  
po spo l i tych  a  s p ra w  posp o l i ty ch  do n abożeńs tw a .

H a,  a le  cóż p o czn iem y ,  g d y  nas opuso i  du ch o w ień s tw o ,  
nod  k tó re g o  wpływ em  lud  p rosty  zos ta je?
P  Z d a r z e n i e  praw d z iw e  K toś  d a w a ł  c h ło p u  k s i ą ż k ę  o
Unii W zią ł  i chwali  sie, że  też  p rzecie  ju ż  s ły sza ł  o ty m  J u 
bileuszu, jen o  m u  d ziw no , co k s ią d z z am bony m e zapo w ied zia ł.

J e d n i  b e d ą  z tego t łu m a c z y ć  p o t r z e b ę  zap o w ia d a n ia  Unii 
z am bony ,  a le  zdrowy ro z s ą d e k  p rzec iw n ie  o p a m ię ta ć  się k a 
że , że  jeśli  w ogóle chcemy do ch o w ać  się  u  lu d u  nmszego ,a -  
k ieh ś  ja śn ie jszych  po jęć  o narodow ośc i ,  p a t ry o ty z m ie ,  o s p r a 
w ach  ogól obchodzących ,  czas  n a jw y ż s z y  i t u  p rze jść  — do po

dzia łu  JPu° j ? tćo 1cPr ^ Coy; bchodów  narodow ośc iow ych  i roczn ic^  pa-

p ro s ty  b ra t  udzia ł  w o b ch o d a c h ,  a lb o  się *
sie  łudz im y.. .  L u d  schodzi! się w p ra w d z ie  na  ro czn ice  n asze ,  
ale chodz i ł  do kośc io ła  n ie  do  św ią ty n i  p a t ry o ty z m u ,  z a j ę ty
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prak tyk ą  koście ln ą , nie wyrabia! w sob ie pojęć patryotycznycb, 
przerabiał je ow szem  na kościelne, G dy się  nabożeństw o sk oń 
czy ło , nam odliw szy się  ja k  zw yk le  i niezrozum iaw szy patryo- 
tyozn ych  a lu z j i kazn od ziei, sp ieszy ł do domu a lb o  do karczm y  
tak że  bez patryotyzm u, k iedy in te ligen cya  zbierała się  na 
obiad sk ładkow y, zbyt drogi i n ieprzystępny, żeby ch łop  m ógł 
za s ie ść  i do tej ta k ż e  dla n iego niezrozum iałćj b iesiad y  p atry
otycznej.

A le  p roszę, cóż począć z chłopem  na jak ie jk olw iek  
roczn icy  patryotycznej; je ś li g o  zb y ć  n ie  m ożna p atryotycz- 
nym nabożeństw em ?

Cóż p ocząć z w łościan in em , łyk iem ? T ak  w ygod n ie  b y 
ło , p oetyczn o -ro m a n ty czn ie , — „w spóln ie" , w jednych  ścianach  
k ościo ła  s ię  pom odlić —  a późnićj — k ażdy sw oją  drogą! 
N iepodobna w ym agać, żeb y  ze trzy  ta lary zap łacił za patryo- 
tyczny  obiad, w yk o sz to w a ł się na garniec w ęgrzyna i k o sz  
szam pana. N ie  ty lko k oszt by go  od stręczy ł od ta k ieg o  pa
tryotyzm u, a le i nuda. bo sw ady tow arzyskiej nie posiada, re
torów  obiadow ych by nierozum iał, zasnąłb y  pod wpływ em  w ę- 
g ra  i sp eech ów .

Tu jedna uwaga. Kościół nie może dwom pa
nom służyć, to niezawodna, ale niepotrzebuje wybierać 
między alternatywami ziemskiemi. On służy Panu 
Bogu. Niechaj ludzie w duchu i w prawdzie modlą się 
a niech uczęszczają do Sakramentów śś., niech żyją 
po chrześciańsku, to dosyć. Kościół niczego więcej 
po nich nie wymaga.

Spostrzeżenia Gazety wychodzą, jak widzimy, 
z ciasnych obrębów konwencyalności patryotycznej i 
towarzyskiej, więc z tej strony prawdziwy pożytek 
umysłom przynoszą.

— Na obchodzie pamiątki Unii lubelskiej w to 
warzystwie Młodych Przemysłowców w Poznaniu, da
ły się słyszeć głosy bardzo nieprzychylne ducho
wieństwu, a członek deputacyi z tego Towarzystwa 
na kolącyą wspólną Dr. Jarnatow ski, mial w Bazarze 
przydluższą mowę, w której między innemi tw ier
dził, „że czas już wielki, aby publiczność nasza p rze
stała się we wszystkiem oglądać na kościół, ale aby 
raczej liczyła na samą siebie, “ dalej „że religia to 
rzecz osobista, a naród musi szukać sił sam w so
b ie ^  Dziennik o tern wszystkiem nic nie wspom
niał, zaś Gazeta Toruńska umieściła w Nr. 186 ko- 
respondencyą tłomaczącą Dr. Jarnatowskiego. Nam 
się zdaje, że należało coś innego uczynić. Źe nie
przyjaciele kościoła rozdmuchują rozbrat, temu się 
nie dziwujemy, korzystali naprzykład oni do zbytku 
ze sprawy Karmelitanek krakowskich, i starali się 
ile mogli, roznamiętnić umysły; ale że ci, co się wy
znają katolikami, milczą, to znak braku tej odwagi 
cywilnej za k tórą korespondent Gazety Toruńskiej 
chwali D ra Jarnatow skiego. Niezawodnie wolno każ
demu ubolewać, że duchowieństwo odsunęło się od 
polityki, je s t w takiem ubolewaniu niezrozumienie 
położenia i najważniejszych kwestyi, wszelako poj
mujemy je  ze strony świeckich. Wolno także zachę
cać świeckich, którzy dotąd sami nic nie robili i wy
ręczali się duchownemi, bez względu na następstw a, 
aby poczuli się do obowiązków obywatelskich. Cze
go tylko nie wolno w narodzie katolickim, to tw ier
dzić, że religia to rzecz czysto osobista. Przeciw ta 
kim zdaniom i przeciw namiętnym wrzaskom na du
chowieństwo, powinni wcześnie podnosić głos ci 
wszyscy, co rozumieją jak ie  ztąd klęski dla społe
czeństwa naszego wyniknąć mogą.

— Umieściliśmy w Tygodniku sprawozdanie ko-

misyi do Czytelni parafialnych zastrzegając się prze
ciw, tej części sprawozdania, która zawierała wzmian
kę o odrzuceniu niektórych dziełek. Naszem zda
niem sądy tego rodzaju powinny były zostać w ob
rębie czynności komisyi i nie wychodzić na jaw , 
gdyż komisya nie ma urzędu do wyrokowania. 
Ostrożność nasza pokazała się usprawiedliwioną i oto 
znajdujemy w Gazecie Toruńskiej protestacyą, którą 
sprawiedliwość oddrukować nam każe. Protestacya 
rzeczona brzmi jak  następuje:

P o m ię d z y  dziełkam i bezwarunkowo  przez k om isyą  odrzu- 
conem i, za co jed n ak  R ed ak cya  T yg. K ato l. n ie  b ierze na sie 
b ie  odpow iedzia lności, znajduje się  w sp is ie  ks. A h o szew sk ie-  
g o  P ielgrzym  w Dobromilu, w w ydaniu leszczy ń sk im , i Owoce 
dobrega w ychow ania, p. k s. kanonika Schm idta, tlom . G uhra, 
Toruń lS 4 h . B y łob y  pożądaną, gdyby szanow na kom isya  
ogłaszając sp is dziełek  odrzuconych w arunkowe lub bezw arun
kow o, króciu tko zech cia ła  sąd swój u m otyw ow ać, choćby  tylko  
ab y w iedziano, c z y  d ziełk a  [na leży  s ię  w ystrzegać ze  w zglę
dów wiary lub m oralności, m ożliw ego jadu in dyfferentyzm u, 
czy też  n iepopraw ości język ow ej. T ak  sam o byłoby pożądaną  
w ied zieć  n. p. d la  czeg o  J tody Gospodarskie  dla użytku  w ieś
niaków , p. Ad. G oltz. W arszzw a 1862, d la  włościan  są  ty lk o  
warunkowo  dozw olone. Z apew ne one n ie g rzeszą  indyfferen- 
tyzm em  dla k ościo ła , boć inaczćj bezw arunkow o b y ły b y  w y 
k lu czon e z czy te ln i. C zy w ięc  m oże te  R a d y  G ospodarskie  n ie  
zu p ełn ie  są  w zgodzie z w ypróbowanym  d ośw iadczeniem  lub  
z rezultam i naukow em i? Co do w ykluczenia pism n ie za w ie
rających nic zdrożnego, k tóre p rzeciez nie tch ną  żyw ym  do  
K ościo ła  przyw iązaniem , w praktyce ono się  zap ew n e ro zc ią g 
n ie  na w szy stk ie  d zie ła  przyrodzone, g o sp od arsk ie  i te c h n ic z 
ne, k tórych  autorow ie dotąd zaniedbali przy układaniu ich  
kierow ać s ię  w zględ em  przez kom isyą  dla C zytelni Parafial
nych  w ytk n ię ty m .

W tej sprawie odbieramy następujące pismo 
od ks. A koszew skiego:

W  N r. 18*7 Gazety Toruńskiej umieszczone uw agi 
nad artykułem  w Tygodniku Katolickim N r. 32 ogłoszo- 
szonym a  Czytelni parafialnych dotyczącym z spisem  ksią
żek przyjętych, lub odrzuconych przez naszą komissyą, 
powodują nas do dania następnych objaśnień:

Chodzi nam przedewszystkiem o to, aby ile możno
ści jak  najdoskonalsze tylko dziełka oddawać w ręce 
czytelników, ztąd  te ż , w spisie dziełek warunkowo przy
jętych znachodzą się ta k ie , w których je s t znaczniejsze 
uchybienie czy to przeciw form ie, czy też przeciw tre 
ści. Dowodem tego niech będzie wspomniane w uwa
gach Gazety Toruńskićj dziełko Ad. Goltza p. t. Rady  
Gospodarskie, umieszczone przez nas w rzędzie ivarun- 
kowo przyjętych li tylko dla tego, że autor przy kate- 
chizmowem przedstaw ieniu rzeczy niemal tak  krótkie ja k  
w katechizmie daje odpow iedzi, ta m , gdzie obszerniej
sze przedm iotu rozprowadzenie byłob, potrzebnem.

D ziełka w których wiele je s t n iedoskonałości, k tó
re łatw o usuniętemi być m ogą, kładziem y pod rubryką 
warunkowo odrzuconych, pragnąc przez to spowodować 
autorów i nakładzców , by do nas po wskazówki się zgło
sić, i z nich przy powtórnem wydaniu korzystać zechcieli.

N a drugą uw agę, tyczącą się umotywowania k ró t
kiego w spisie d z ie łe k , dla czego one warunkowo lub 
bezwarunkoioo odrzucone zostały, — odpowiadamy — ie  
było to i je s t dotąd  naszym zam iarem , którego przy 
pierwszym spisie dla braku czasu nie uskuteczniliśmy — • 
równie ja k  i z tego względu — by przez mnogość mate- 
ryalów  i tak zbyt szczupłych ram  Tygodnika nie zajm o
wać. O dtąd przecież podając częścićj w mniejszej li-



czbie spisy ocenionych przez nas dziełek, do życzenia 
Gazety Tor. stósować się będziemy. —

Na ostatnią wreszcie, niestety ironiczną uwagę, za
wierającą obawę , że wszystkie dziełka przyrodnicze, go
spodarskie i techniczne wykluczać będziemy dla tego, ze 
nie tchną żywem do kościoła przywiązaniem, odpowia
d a m y  — ‘że troskliwości w tej mierze nikt nam za złe 
brać nie powinien, dziś zwłaszcza, gdy pełno mnoży się 
dziełek przyrodniczych itd. w których autorowie na ro
zum i własne siły czytelnikom spuszczać się każąc, wio
dą ich do zupełnego za omnienia o Bogu, od którego 
wszystko pochodzi, do którego wszystko zmierzać po- 
wiano. —

Możemy jednak oświadczyć, że tylko takie dziełka 
z podanćj przez nią kategoryi wykluczamy, które tenden
cyjnie do zupełnego dążą indyfterentyzmu.

Redakcya Tyg. Kat. za umieszczony spis dziełek 
wykluczonych z tego powodu żadnćj na siebie nie bie
rze odpowiedzialności, że z Komissyą naszą nie stojąc 
w związku, pragnie się od możebnych zarzutów i zapy
tań uwolnić. —

Komissyą nasza zawsze jest gotową do dama obja
śnień na każde zapytanie autora i nakładzcy, które u- 
lepszenie dziełka w nowszem wydaniu mieć będzie na

Ks. Akoszewski.

— W Berlinie pospólstwo po dwa razy w tych 
dniach szturmowało do nowego klasztoru Domini
kanów w Moabit, raz niebawem po poświęceniu no
wego kościółka, i wtedy wytluczono szyby, powtór
nie zaraz po W niebowzięciu N. Panny. Za tą drugą 
napaścią wywrócono ogrodzenie, zniszczono statuę 
N. Panny i znacznie uszkodzono kaplicę.  ̂ Ojcowie 
Dominikanie widzieli się zmuszeni spożyć komuni
kanty, aby N. Sakrament od zniewagi uclironic, i 
wiele wycierpieć musieli.

Smutne te zdarzenia wywołane prawdopodobnie 
z rozkazu stowarzyszeń tajnych,^ jakże pogodzie ze 
sławioną tolerancyą u protestantów.

Policya czyniła co mogła, i w końcu odparła na
pastników. Dwóch polieyantów raniono.

Napaści berlińskie nie stoją w związku ze szka- 
radnem zdarzeniem w klasztorze O. O. Dominikanów 
w Dusseldorf, o którem wspomniały pisma publicz
ne, a nawet nasze poznańskie dzienniki niemieckie, 
albowiem wiadomość o tern zdarzeniu dopiero się 
po pierwszych niespokojnościacli w Moabicie roz
niosła.

Wypadek w D usseldorf nastręcza nam jednę  
uwagę. Nic dziwnego, że na taką ogromną liczbę 
księży i zakonników znajdzie się od czasu do czasu 
jaki występek lub jakie przekroczenie, i tylko dzię
kować trzeba Pann Bogu, że napotyka się mało złe
go w czasie obecnym. Nieprzyjaciele natężoną na 
wszystko zwracają uwagę, rozdrażnienie sztucznie 
utrzymywane je s t  niezmierne, a przecie  ̂rzadko nie
godne postępki lub zdrożnosci, "wskazać mogą czy
hający na to wszystko przeciwnicy.

Zkądinąd świętemu i tak zasłużonemu zakonowi 
św. Dominika upadek jednego z jego  członków szko

dzić nie może. Ludzie źli chwycą za ten pretekst i 
będą powstawać na zakon, katolicy nigdy odpowie
dzialności za człowieka na zgromadzenie pobożne 
nie rozciągną.

—  Dziennik N ord  pisze:
Z powodu mniemanych prześladowań duchowień

stwa rzymsko-katolickiego w Królestwie Polskiem, uwa
żamy za ciekawe powtórzyć zdanie organu, który, nie
zawodnie, nie można podejrzywać o stronność dla Ro- 
syi, mianowicie zdanie Corresp. Havas. Organ ten 
wspomina, że rzymsko-katolickie kolegium w St. Peters
burgu, którego powagi nie chcą przyznać niektórzy z 
polskich prałatów, zarządza już od początku bieżącego 
wieku sprawami dyecezyi katolickich, mieszczących się 
w samej Rosyi, a prawa rzymsko-katolików wcale przez 
to nie są pogwałcone. „Dla tego“, powiada dalej Cor
resp. H avas, „ani dwór rzymski, ani biskupi katoliccy 
w Rosyi, nie protestowali przeciwko działalności wspo- 
mnionego kolegium. Polscy zaś biskupi zaczęli agito
wać przeciwko temu kolegium, dopiero wtedy, kiedy 
rząd postanowił poddać pod jego czysto administracyj
ne zawiadywanie dyecezye polskie. Ale dla czego bi
skupi polscy są niezadowolnieni z tego, w czem rzym
sko-katoliccy biskupi Rosyi nie upatrywali od początku 
bieżącego wieku najmniejszego pogwałcenia swych praw 
religijnych? Czyby katolickie kolegium, w Rzymie zało
żone, zostało bez upoważnienia papieża? Wcale nie; 
przeciwnie, konkordat zawarty z Rzymem w 1 8 4 1 r. 
nietylko potwierdził, ale nawet rozszerzył pod wieloma 
względami sferę działalności administracyjnej tego kole
gium. Zatem agitacya polskich biskupów przeciw pe
tersburskiego kolegium wywołaną została przez czysto 
świeckie, albo raczej przez czysto polityczne względy. 
Z bardzo zrozumiałćj przyczyny wyższe polskie ducho
wieństwo pragnie usunąć wszelkie mięszauie się rządu 
do swej działalności, nawet wtedy, kiedy to mięszauie 
się dotyczy najprostszych środków administracyjnych. Ga
zety polskie, mocno nieprzyjazne rządowi ruskiemu, mu
siały nawet przyznać, że rząd ruski długo zachowywał 
względem nieposłusznych biskupów stanowisko wyczeku
jące, i starał się załatwić sprawę drogą pokojową. Na 
nieszczęście nie udało mu się to, dla tego, że biskupi 
polscy nie chcą ani słuchać o najmniejszćm ustępstwie 
administracyjnem na korzyść kolegium katolickiego. W sku
tku tego jakiegokolwiekby zdania trzymał się kto co do 
środków przedsięwziętych w ostatnich czasach przez rząd 
ruski względem niektórych polskich biskupów, musi przy
znać, że sposób postępowania polskich biskupów nie wy
chodzi na korzyść sprawie rzymsko-katolickiej w Polsce. 
Pogląd ten jest zupełnie słuszny; toż samo zdanie wy
powiedzieliśmy niedawno z powodu biskupa sejneńskiego 
Ale godnem jest uwagi, że z wyjątkiem gazety Univer
se^ żadna gazeta paryzka nie przedrukowała przytoczo
nego artykułu Corresp. H avas, kiedy zwykle doniesie
nia tego organu bardzo chętnie są przyjmowane w ko
lumnach dzienników paryzkich.11

Editis litteris Apostolicis in forma Brevis die 11. 
Aprilis 1869, quibus Sanctissimus Dominus Noster 
P i u s  PP. IX. omnibus Christifidelibus Indulgentiam
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Plenariam  in form a Jub ilae i occasioue Oecumenici Con- 
cilii concessit, huic S. Congregationi Indulgentiarum  et 
SS. Reliquiarum  infrascrip ta  p roposita sunt dubia prae- 
sertim  circa ieiunia, quae Ohristiiideles servare debent, 
u t Indulgentiam  huius Jub ilae i lucrari valeant. Quibus 
sedulo perpensis S. Congregatio, benigne annuente Sanc- 
tissim o Domino, respondendum  censuit p rout respondet.

Dubium I.
Inconcussi iuris est, operibus alias praeceptis satis- 

fieri non posse obligationi de operibus iniunctis ad ac- 
quirendas In d u lg en tias , nisi aliud constet expresse de 
mente C oncedentis; nihilominus pro hoc Jubilaeo oritur 
dubium , quia in L itteris Apostolicis legitur „praeter  
consueta quatuor anni tem pora, tribus diebus etiam  
non continuis, nempe quanta et sexta f e r ia ,  et sab- 
bato ieiunaverin t.“  Q uaeritur an standum  sit regulae 
generali, ita  ut ad effectum luerandi Indulgentiam  om- 
nes dies ieiunii ad quod quisque tenetur, vel dies ieiu- 
nii quatuor anni temporum dum taxat excludantur?

R . Affirmative ad primam partem : N egative ad
secundam.

Dubium 2.
An ieiunia quatuor anni tem porum , a tten ta  voce 

ilia praeter, u ltra  tria  ieiunia pro Jubilaeo  expresse 
p ra e sc r ip ta , habenda sint uti opus iniunctum ad Indul- 
geutiam  acquirendam  ?

R. Negative.

Dubium 3.
An iis, qui aut voto, aut praecepto, uti sunt F ran- 

c iscales, au t quocumque alio titulo tenentur to to  anni 
tem pore ieiunare, aliquo die ex diebus praescrip tis pro 
Ju b ila e o , suffragetur tale ieiunium ad lucrandam  Indu l
gentiam  ?

R . Affirmative.

Dubium 4.
Cum Religiosi S. F rancisci teneantur ieiunare a se- 

cunda die Novembris usque ad N ativitatem  D om ini, quae
ritu r, u trum , hoc decurrente tem pore, ipsi possint unieo 
ieiunio tribus p raescrip tis diebus facto, satisfacere duplici 
obligationi tum praecep ti, tum Jub ilae i?

R. P erm ittitu r ex speciali Sanctitatis Suae indulto, 
dummodo esurialibus tantum  cibis pro dictis tribus J u 
bilaei ieiuniis utantur, quamvis fortasse ab usu ciborum 
esurialium dispensationem  pro  dicta Q uadragesim a obti- 
nuerint.

Dubium 5.
A n idem dicendum sit pro Q uadragesim a Ecclesiae 

etiam quoad Christifideles ?
R . P erm ittitu r ex speciali Sanctitatis Suae indulto, 

u t in responsione- ad quartum  dubium , et cum eadem 
conditione in ea apposita.

Dubium 6.
Utrum ieiunia pro Jub ilaeo  praescrip ta  debeant esse 

ieiunia stricte su m p ta , etiam quoad qualitatem  ciborum

sicuti ea , quae ex Ecclesiae praecepto adim plenda sunt, 
quin tam en quis uti possit in d u ltis , si quae pro ieiuniis 
Ecclesiae ob ten ta fuerint?

R . A ffirm ative, nisi aliquod speciale indultum , in 
quo etiam de Jub ilae i ieiunio expressa mentio fia t, ob- 
tineatur.

Dubium 7.
Si quis indultum veseendi earnibus etiam pro ieiu

niis Jub ilae i eonsequatur, teneturne lege de non per- 
miscendis epulis, nempe earnibus cum piscibus?

R. Affirmative.
Dubium 8.

A n ii, qui ad statutam  aetatem  pro ieiunii obliga- 
tione nondum pervenerint, nec non operarii, aliique, qui 
ob legitim am causam ad ieiunia ab Ecclesia p raecepta 
non tenentur, debeant ie iunare, u t Indulgentiam  J u b i
laei lucrentur?

R . Affirmative. Quod si iudicio Confessarii id 
p raestare nequiverin t, Confessarius ipse po terit ieiunium 
in alia pia opera commutare.

Dubium  9.
In  L itteris  A postolicis legitur „tribus diebus etiam  

non continuis.“  Q uaeritur an in hoc Jubilaeo, ob dicta 
verba, singuli dies ieiunii in diversas hebdom adas dividi 
possint?

R . In  hoc Jubilaeo affirmative.

Dubium 10.
A tten ta  clausula „hac vice tantum“  quaeritur an 

qui in censuras, e t casus reservatos in c id en t, una tan
tum vice absolvi possit, p rou t edixit Bened. X V I. in 
Consti. „Inter graviores“, vel potius in hoc Jubilaeo  
toties quoties in censuras, e t casus reservatos incurre- 
r i t ,  absolvi possit?

R . Affirmative ad primam partem : N egative ad
secundam.

Dubium  11.
A n qui privilegio Bullae Cruciatae g au d e t, hoc tan

tum  titu lo , sine alia causa , in ieiuniis Jub ilae i earnibus 
vesci possit?

Dubium  12.
An saltern vesci valeat ovis, et lacticiniis ?
R . A d 11. et 12. Perm ittitu r ex speciali Sancti

ta tis  Suae indulto, u t ii, qui privilegio Bullae Cruciatae 
legitim e fruuntur, tantum  ovis, e t lacticiniis in ieiuniis 
pro hoc Jub ilaeo  praescriptis uti possint, servata in ce
teris ieiunii ecclesiastici forma.

Datum  Rom ae e S acra  Congregatione Indu lgen tia
rum , et SS. Reliquiarum  die 10. Ju lii 1869.

A. C a rd .  B i z z a r r i ,  Praefectus.

P ro  R . P . D. S ecre ta rio : 
D o m i n i c u s  S a r r a ,  P ro -S u b stitu tu s .

Nakladzca i Redaktor ks. S t  a g r  a c z y  ń s k i  w Poznaniu. -  Czcionkami drukarni Tygodnika katolickiego (A. Schmatdicke)
w Poznaniu. W komisie L. Streisandta w Grodzisku.


